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Tygodnika Polskiego 
Szczesrółowe warunki konkur-

su, kupon konkursowy na str. 9. 

Na Targach Poznańskich w br. Jedna z amerykańskich 
f i rm zakupi ła na sumę 360.000 do la rów takie oto laleczki 

p rodukowane przez Spółdzie lnię P racy w e Wroc ław iu . 

Najlepsze zdjęcie 
t y g o d n i a 

p r e m i o w a n e nagrodą 1.000 fr . 
Nadesłała w ubiegłym tygodniu 

P . Anna Niec 

P R Z Y P O M I N A M Y 

K O N K U R S T R W A 

N a d s y ł a j c i e z d j ę c i a amatorskie. 
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IŁOTt LEÌNE ŻNIWA 

I 

Z N I W A zbóż t rwają w Polsce od 4-6 
tygodni, zależnie od pogody i poło-
żenia geograf icznego danego rejonu. 

Natomiast żniwa leśne zaczynają się już 
w kwietniu i z krótkimi przerwami ciągną 
się aż do pierwszycłi przymrozków, czyli 
do listopada. 

Właśnie w lipcu i sierpniu, leśne żniwa 
osiągnęły swe szczytowe natężenie. Bie-
rze w nicłi udział ponad 100 tysięcy 
mieszkańców podłeśnycłi miejscowości, ró-
żnych Borków. Podlasów. Przylasków, Pod-
ga j i — wsi,, które od czasu zorganizowa-
nia na większą skalę eksportu leśnego ru-
na zyskały sezonowy, ale wcale dobry 
zarobek. Są bowiem rodziny w podleś-
nych wsiach, które w ciągu półrocznego 
sezonu zarabiają przy zbiorze leśnych o-
woców tyle samo. ile przeciętny pracow-
nik f izyczny w ciągu całego roku. A prze-
cież każdy z tych zbieraczy posiada poza 
tym mniejsze lub większe, lepsze lub 
gorsze gospodarstwo rolne. 

Tak więc przysłowie ..Lasek, piasek 1 
karasek" , określające dawniej powszech-
ną nędzę panującą we wsiach położonych 
w bezpośrednim sąsiedztwie lasów, stra-
ciło bezpowrotnie swe ujemne znaczenie. 
Zamiast niego coraz częściej słyszy się 
zdanie ..Złote leśne runo. . . " , bowiem 
zbieracze otrzymują za sprzedane przed-
siębiorstwu , ,Las" jagody, grzyby i 'nne 
leśne smakołyki zapłatę w złotówkach, a 
państwo eksportujące następnie te spec-
jały zapi.suje po stronie wpływów rok 
rocznie nie małą Icwotę 4 mil ionów do-
larów. 

C^JDA PANA KLEMENSA 
Klemens Pałys z Grobelna koło Wieł-

barlia, a więc mieszkaniec okolicy mocno 
zalesionej, uchodzi w woj. olsztyńskim za 
jednego z najlepszych zbieraczy. Naj lep-
szych. bo zebrane przez niego owoce są 
zawsze dorodne, czyste 1 nie wymaga ją 
dodatkowej przebierki. Poza tym, bo żni-
wa leśne p. Klemensa trwają prawie bez 
przerwy przez cały sezon i gdy wszyscy 
zbieracze zrezygnowali już z dostaw tego 
czy innego gatunku leśnego runa, p. Kle-
mens jeszcze przynosi do punktów skupu 
maliny, poziomki lub grzyby znalezione 
w jemu tylko znanych i dostępnych zaka-
markach leśnych. 

Rok temu np.- zdarzyło się. że jeden ż 
przybyłych z wizytą do Polski znanych 
działaczy Polonii amerykańskiej wyrazi ł w 
końcu sierpnia ochotę zjedzenia porcj i 
świeżych, prosto z lasu pochodzących po-
ziomek. Gospodarze pragnąc zrobić przy-
jemność rodakowi z zagranicy zatelefo-
nowali do f i rmy . .Las" , gdzie jednak od-
powiedziano, że życzenie nie może być 
spełnione, ponieważ w końcu sierpnia 
poziomki Już nie owocują. W trakcie roz-
mowy jeden z pracowników , ,Lasu" przy-
pomniał sobie jednak o p. Pałysie. Po-

łączono się natychmiast z pocztą w Gro-
belnie, dokąd sprowadzono p. Klemensa 
i... na drugi dzień wieczorem wikl inowa 
łubianka pełna świeżo zebranych pozio-
mek przybyła pociągiem do Warszawy. 

Przypomniałem to zdarzenie p. "Pałyso-
wi. gdy niedawno przejeżdżałem przez 
Grobelno na Mazury. P . K lemens mach-
nął tylko ręką i odpar ł : 

— K t o tyle łat. co my tu w lasach z 
lasu żyje, to i w zimie, gdy trzeba, wy-
grzebie spod śniegu jagodę. czy prze-
marzniętego, ale zdatnego do Jedzenia 
grzyba. Albo na wiosnę ^ ł n e orzechy las-
kowe. Trzeba tylko znać 1 rozumieć las... 

SEZON T R W A 6 MIESIĘrrY 

Sezon p. Klemensa 1 100 tysięcy innych 
zbieraczy w Polsce inauguruje w końcu 
kwietnia pospolity grzyb zwany ..piestrze-
n icą " . Znają go smakosze francuscy 1 
belgijscy jako wyśmienitą przyprawę do 
sosów. Około 40 ton suchej 1 dwa razy 
tyle świeżej piestrzenicy wędruje spod 
Olsztyna. Szczecina i Zielonej Góry, z la-
sów tucholskich 1 kłodzkich pociągami 
pośpiesznymi do Francj i , Belgi i 1 Angl i i . 

Trzeba się bardzo śpieszyć ze zbiorem 
tych grzybów. bowiem w tym samym 
czasie kwitnie także kwiat konwalii, po-
szukiwany przez farmaceutów szwajcars-
kich, szwedzkich i zachodnio-niemieckich. 
Niebawem także starsi zbieracze (nlło-
dzież zrywa w tym czasie kwiat konwali i ) 
wyruszają na poszukiwanie pierwszych 
ślimaków-winniczków. 

Leśne żniwa ogarniają teraz Już całą 
Polskę, bowiem winniczki ży ją we wszy-
stkich lasach liściastych, ogrodach 1 par-
kach. Eksportuje się ich rocznie około 
130 ton w ma ju i czerwcu, a około 70 ton 
w drugim etapie — w sierpniu. 

P o winniczkach pojawia ją się w lasach 
poziomlti. a w początkach lipca — czar-
ne jagody. Zbiera słę je do S-kilogramo-
wych łubianek z wikliny, wysyła następ-
nie samochodami do portów w Gdańsku, 
Gdyni 1 Szczecinie, skąd specjalnymi 
statkami-lodowniaml płyną do Angl i i , 
Belgii, Francj i 1 N R F , gdzie spełniają 
rolę cennego leku dla górników zagrożo-
nych pylicą. 

W ub. roku Polska sprzedała za granicę 
około 8 tysięcy ton świeżej, 40Ó ton mro-
żonej 1 200 ton suszonej Jagody. Drugie 
tyle spożyli górnicy polskich kopalń wę-
gla. A l e eksport 1 apetyty górników po-
chłonęły zaledwie połowę zebranych ja-
gód. Resztę przerobiono na soki, dżemy 
i marmeladę w prywatnych kuchniach 1 
przetwórniach państwowych. 

KRÓLUJE K U R K A 

W sierpniu po jawia ją się pierwsa« 
grzyby. Borowiki, maślaki, kurki. Nieco 
później — rydze, a na zakończene sezo-

Jakie smaczne winniczki. . . 

nu leśnych żniw — gąski, czyli zielonki. 
Zbieracze przeżywają najbardzie j gorące 
chwile. Samochody , ,Lasu" przemierzają 
wolno szosy biegnące w głębi lasów i 
zatrzymują się na widok każdej obłado-
wane j koszami, czy worami osoby. Cena 
jest znana, transakcja dochodzi natych-
miast do skutku. 

Statek-lodownia zabiera Jagody 
do Francj i . 

Niestety, zdjęc ia p, Klemensa w lesie nie udało się zrobić, bo nie chciał zdra-
dzić swoich ta jemniczych ostępów. 

Grzyby przesypuje się do specjalnych 
wikl inowych pojemników 1 wiezie do naj-
bliższej przetwórni. T a m następuje segre-
gacja zbioru. Najlepsze okazy suszy się, 
marynuje lub kisi w dębowych beczuł-
kach, gorsze po wysuszeniu idą na prze-
miał. Większość zbioru wędruje za gra-
nicę, do N R F , Francj i i państw skandy-
nawskich. Największą popularnością cie-
szy się niepozorna kurka i borowiki, po-
tem dopiero idą rydze 1 smardze. Łącz.^lo 
eksportuje się około 500 ton kurki w ce-
nie od 450 do 6000 dolarów za tonę. 

— Czy zdarzają się lata nieurodzajne? 
— pytam p. Pałysa w chwili gdy przerwał 
na chwilę swe opowiadanie o leśnych 
żniwach. 

— Na grzyby 1 winniczki bywają lata 
lepsze 1 gorsze. Natomiast konwalia, ma-
liny, borówki, jagody 1 dzika róża owo-
cują rok rocznie w ilościach, których 1 tak 
nigdy nie można w całości zebrać. 

Byle tylko dopisywała pogoda, no 1 nie 
zabrakło sił — zakończył z uśmiechem 
p. Pałys szykując się do codziennej, po-
południowej wyprawy w głąb wielbar-
skiej puszczy. 

A N D R Z E J Ł E M P I C K I 



P A R Y Ż 

P I E R W S Z A ROCZNICA ŚMIERCI FRYDE-
R Y K A JOLIOT-CURIE. wielkiego u c z o n e j i 
bojownika o pokój, szczerego przyjaciela Po l -
ski, była uroczyście obchodżona W Paryżu. 

OD 52 L A T P A R Y Ż N I E M I A Ł r \ L E SŁOi i -
CA co w lipcu tego roku: jmryżanie korzysta-
li z 352 godzin słonecznych, to jest o 100 w i ^ 
cej niż wskazuje w lipcu średnia ostatnich 52 
łat. W lipcu deszcz padał tylko w ciągu 7 go-
dzin, ptMlczas gdy średnia cyfra_ godzin desz-
czowych w tym miesiącu wynosi 30. 

FRANCUZ I PORIL I REKORD Ś W I A T A W 
S P O Ż Y W A N I U SERA, mówi o tym statystyka 
Organizacji do spraw żywienia ONZ: konsum-
cja sera wynosiła we Francj i 8 kilo ńa miesz-
kańca w 1958 r., natomiast 3 kg. 500 w Sta-
nach Zjednoczonych. 

9.576.000 UCZNIÓW I S T U D E N T Ó W , czyli 
21,3 procent ludności Francj i zasiądzie na 
ławach szkół i uniwersytetów z początkiem 
roku szkolnego. Cyfra ta przewyższa o 341.000 
liczbę młodzieży szkolnej zeszłego roku. 

NAJDŁUŻSZYM DOMEM W E FRANCJI 
jest nowo-zbudowany dom mieszkalryii na 
{jrzedmieściu Paryża, Pantin, którego fasada 
o pół-okrągłei f o rmie posiada 560 metrów d ^ -
gości. Dom liczy 450 mieszkań i może pomie-
ścić 1.500 osób. 

SENSACYJNA KRADZIEŻ w paryskim od-
dziale „American Express Co" , jednym z naj^ 
większych banków i biur pjodróży Ameryki : 
główny kasjer, 33-letni Martin Allen sprzenie-
wierzył w ciągu ostatnich miesięcy paręset 
mil ionów franków. Allen działał wraz ze współ 
nikiem, Włochem Renato Grassi i malwersacja 
została >vvkr>-ta, kiedy ten ostatni przegrał w 
kasynie w'Touquet 60 mil ionów franków w cią-
gu 22 minut... 

G E N E W A 

WZNOW^IENIE ROKOWAiS ROZBROJE-
N I O W Y C H jest jednvm z Równych rezulta-
tów ostatniej konferencji „Czterech". Ministro-
wie Spraw Zagranicznych Stanów Zjednoczo-
nych, ZSRR, Francji i Angli i postanowili stwo-
rzyć nową dziesięcio-osoŁłową komisję dla 
spraw rozbrojenia, złożoną w równej liczbie 
z przedstawicieli „Wschodu" i „Zachodu". 
Prócz „Czterech Wie lk ich" mają wziąć w niej 
udział: Włochy i Kanada, oraz państwa ludo-
we: Polska, Czechosłowacja, Rumunia i Al-
bania. Komisja rozbrojenia ma być niezależną 
od ONZ. 

N A ŚWIECIE ISTNIEJE 6.000 STACJI NA-
D A W C Z Y C H I 300 MILIONÓW" ODBIORNI-
KÓW R A D I O W Y C H — oto pierwsze stwier-
dzenie otwartej w Genewie międzynarodowej 
konferencji radio-komunikacyjnej przy udzia-
le około tysiąca delegatów z 70 państw. 

B O N N 

O S L O 

M I N I S T R O W I E S P R A W Z A G R A N I C Z N Y C H 
N O R W E G I I I DAN I I udadzą się z oficjalną wi -
zytą do Polski. W związku z tym w prasie 
i kołach politycznych obu państw skandynaw-
skich -wyrażany jest żywe zainteresowanie pol-
skim „planem , Rapackiego", zdążającym do 
„zdezatomizowania" i częściowego rozbroje-
nia obu państw niemieckich, Polski i Czecho-
słowacji. 

L O N D Y N 

K R Ó L O W A ELŻB IETA OCZEKUJE W LU-
T Y M TRZECIEGO P O T O M K A — wiadomość 
ta wywołała obszerne komentarze i duże zado-
wolenie w opinii angielskiej. Od przeszło wie-
ku po raz pierwszy rząiłząca królowa w y t ^ 
na świat dziecko. Dwo je starszych dzieci kró-
lowe j — 10-letni Charles i 9-letnia Anna przy-
szły na świat, kiedy Elżbieta była jeszcze na-
stępczynią tronu. Królowa ma 33 lata, zaś mąż 
j e j książę Filip 38. 

Ś W I A D C Z E N I A RODZINNE, które królowa 
Elżbieta będzie pobierała po urodzeniu trze-
ciego dziecka będą wynosić 3 funty 12 szj-lin-
gów (około .5.000 f r . ) miesięcznie, " podczas 
gdy obecnie wynoszą około 2.500 fr . Należy 
jednak dodać, że osobiste dochody królowej 
Elżbiety i j e j męża wynoszą około 700 milio-
nów franków rocznie i że po dojściu do peł-
noletności trzecie dziecko królowej będzie o-
trzymywało 14 mil ionów franków rocznie, je-
śli to Ładzie chłopiec, zaś 8 mil ionów jeśli 
to będzie dziewczynka. 

300 DZIECI W OKRĘGU B IRMINGHAM 
znajduje się w śmiertelnym niebezpieczeńtwie 
na skutek spożycia „cukierków",, które rozda-
wa ł na drogach nieznany włóczęga. Kolorowe 
pastylki okazały się niebezpiecznym lekar-
stwem nasennym, którego spożycie jest wiel-
ce niełjezpieczne dla dzieci. Ki lkoro dzitici 
ciężko zachorowało i radio angieJskie nawołu-
je rodziców do obserwacji dzieci i poddawania 
ich specjalnym zabiegom lekarskim. Policja 
usilnie poszukuje spr»wcy tego masowego za-
trucia. 

N E W Y O R K 

rowane pociski. Amei^kańska agchcja „Asso-
ciated Press" pisze żc „strach pokoju o ^ r n ą ł 
akcjonariuszy tych f i rm, którzy ol>awiają się, 
że odprężenie międzynarodowe wywoła zniżkę 
wydatków na cele wojenne" . 

W A S Z Y N G T O N , ÌS'EW-VORK, CHICAGO I 
S A N FRANCISCO przygotowują się do przy-
jęcia premiera Chruszczowa, .poza tym szereg 
mniejszycl mias' Stanóvs^ Zjednoczonych ry -
walizuje międzj soI>ą/ domagając się wizyty 
gościa radzieckiego W parlamencie stanu Te -
xas rozegrała się zaciekła tójka między dwo-
ma posłami — zwolennikiem i yjrzeciwnikiem 
przyjazdu Chruszczowa. 135 głosiimi przeciw 
1.5 z^omadzen ie wypowiedziało się za zapro-
szeniem radzieckiego premiera. 

N O W Y SZTUCZNY SAT1Ì5.ÌTA „ E X P L O -
RER V I " wvrzuconv z powodzeniem na sw^ą 
orbitę, waży około "64 kg i jest udoskonalo-
nym laboratorium naukowym dla badań wyż-
szych warstw atmosfei-y i ruchu meteorytów. 
Jest to dwunasty sztuczny satelita i szósty sa-
telita krążący obecnie dookoła Ziemi. 

N O W E ROZRUCHY I DEMONSTRACJE W 
MIEŚCIE L ITTI .E-ROCK, gdzie z rozpoczę-
ciem roku szkolnego, organizacje rasistowskie 
starają się przeszkodzić młodzieży murzyń-
skiej w powrocie na ławy szkolne. „Jestem cał-
kowicie z w a m i " oświadczył rasistowski guber-
nator Faubus, zwracając się do występują-
cych przeciwko Murzynom demonstrantom. 

M O S K W A 

BRIG ITTE BARDOT Z D O B Y Ł A M O S K W Ę : 
na pierwszym Festiwalu f i lmowym w Mos-
kwie, francuski f i lm „Bal>ette idzie na wo.jnę" 
z Brigitte Bardot w roli głównej był gorąco 
oklaskiwany. Prasa chwali urodę i grę fran-
cuskiej artystki. 

N O W Ą METODĘ DIAGNOZY R A K A odkrył 
radziecki lekarz Obornicki, według którego a-
naliza paru kropel krwi miałsiby pozwolić na 
wczesne rozpoznanie tej choroby. Zastosowana 
w 4..500 wypadkach metoda dra Obornickiego 
pozwoliła w 95 procentach na diagnozę pierw-
szych symptomów raka. 

T O K I O 
M A S O W A ZNIŻKA AKCJI P R Z E M Y S Ł U 

ZBROJENIOWEGO na giełdzie new-yorskiej 
była pierwszą reakcją na zapowiedzianą wizy-
tę premiera Chruszczowa w Ameryce. Straty 
j e d n e j dnia osiągnęły przeszło 7 mil iardów 
dolarów. Największe straty poniosły f i rmy fa-
brykujące aparaty elektroniczne i zdalnie kie-

C Z T E R N A S T A R O C Z N I C A ZRZUCENIA 
BOMBY „ A " N A HIROSZIMĘ została uroczy-
ście uczczona przez 30.000 osob, w tym cK-lega-
tów 24 krajów, którzy zebrali sie w Hiroszi-
mie i podjłisali apel "zwrócony do mocarstw 
i żądający zakazu broni atomowej . 

5.000 GÓRNIKÓW ZAGŁĘBIA R U H R Y de-
monstrowało w Gelsenkirchen przeciwko zam-
knięciu kilku kopalń, żądając reorganizacji 
produkcji wę_glą. Rezerwy węgla nagromadzo-
ne w zagłębiu sięgają obecnie 30 mil ionów 
ton, czyli równowartość trzymiesięcznej pro-
<lukcji wszystkich kopalń Ruhry, Fakt ten po-
woduje ostry kryzys węglowy. 

PO RAZ P I E R W S Z Y OD ZAKOŃCZENIA 
WOJNY, DELEGACJA P A R L A M E N T A R N A 
Niemiec Zachodnich uda się do Polski, aby 
wziąć udział w zjeździe Unii Międzyparlamen-
tarnej. Delegacja niemiecka przybędzie do 
Warsziiwy I g o września, w dzień 20-tej rocz-
nicy najazdu hitlerowskiego na Polskę. 

ZJAZD B Y Ł Y C H „ W A F F E N - S S " odbył się 
w Augsburgu przy udziale dwóch byłych ge-
nerałów hitlerowskich. Zjazd został zorgani-
zowany przez „Towarzystwo wza jemnej po-
mocy bvł>'ch członków SS" dla uczczenia dzie-
siątej rocznicy tej instytucji. 

. .SUDETY POZOSTANĄ Z A W S Z E CZĘŚCIĄ 
SKł..\DO\VĄ N IEMIEC" , oświadczył minister 
Komunikacji rządu tKłńskiego, Hans Seet>ohm, 
występując na mitingu odwetowców zorgani-
zowanym w Ulm. Przemówienie Seebohma by-
ło oklaskiwane przez grupę śfudentów-korpo-
rantów uzbrojonych w szpa<ly. 

W I E L K I Z W R O T 

DECYZJA O przysz łe j wymia -
nie w i z y t między premie-
rem Cłiruszczowem a pre-
zydentem Eisenhowerem 

stanowi n iewątp l iw ie historyczny 
zwrot w sytuacj i międzynarodo-
we j . Stany Z jednoczone I ZSRR 
są dziś na jpotężnie jszymi mocar-
stwami świata i można śmiało 
rzec, że losy wszysHtich narodów 
zależeć będą w dużej mierze od 
tego. Jak ułożą się stosunki mię-
dzy nimi . Jasnym jest, że zbliże-
nie i porozumienie amerykańske-
radzieckie może o tworzyć perspek 
t ywę poko ju i uwoln ić ludzkość 
od strachu przed śmiertelną ka-
tastrofą konf l iktu z b r e j n ^ o . 

„Wymiana wizyt między nami 
przyczyni si« da stopienia te} 
warstewki ledu, ktdra, jak się 
wydaje, mrazi stosunki m l ^ z y 
USA a ZSRR-' , oSwiadczyt pre-
zydent Eisenhower. Zaś premier 
Chruszczow: „Klimat międzyna-
rodowy ociepla si9 znacznie. Po-
staramy si4 rezmawlaó z prezy-
dentem Eisenhowerem bez brzę-
kania szablami, wychedząc z za-
łożenia, ł a Wszystkie naredy mo-
gą Jedynie zyska« na tym, ]eSli 
uda się nam perezumleó między 
sebą". 

Tete2 wlademoś« o przyszłych 
kontaktach „dwu wlellileh" zesta-
la pewitana M saczerą rndetelą 
przez ogrommi wi fkszeM ludzi 

w e wszystkich krajach. W Sta 
nach Z jednoczonych, wyn ik i an-
kiety przeprowadzone j w piętna-
stu miastach przez o rgan kół 
handlowo-przemysłowych „ W a l l -
Street Journal " wykaza ł y , że 9 
na 10 osób zapytanych, należą-
cych do różnych warstw społe-
czeństwa, aprobuje tę w y m i a n ę 
w i z y t i ma nadzie ję na pomyś lny 
ich wyn ik . 

ilaik ogólnie oczekują, sprawa 
Niemiec będzie f igurewała na 
porządku dziennym rezmAw. Nie-
darmo premier Chruszczow na-
zwał tę sprawę „kamieniem pro-
bierczym rekowań ze Stanami 
Zjednoczonymi", zaS zawarcie 
traktatu pokojewege z Niemfiami, 
„problemem nr f " . Toteż przy-
szłe wysiłki w tym kierunku naj-
widoczniej nie przypadają de gu-
stu kanclerzswl Adenauerewi : 
wiadomość e rezmewaeh radziec-
ko-ameryfcanskidi, która wzbudzi-
ła tyle nadziei na «wiecie, wywo-
łuje niepekój w kełatch rządzą-
cych Bonn. Jak stwierdza amery-
kartski „New-Yorh Herald Tribu-
ne", |uł wizyta prezydenta Nl. 
xena w Pelsce „wywoła ła nieza-
dewelenie w Bsnn, gdyt podwa-
j a ena nadzieje niemieckie na 
odzyskanie ziem peleżenych za 
Odrą I Nysą" . Za< lendyAsiil or-
gan P a n u Pracy „Dai ly Herald" 
pisze wręcz. *e „Dr Adenauer 

pragnie przedłużyć kłótnię mię-
dzy ZSRR a Stanami Zjednoczo-
nymi , w celu — w j edynym celu 
— zagarnięc ia Niemiec Wschod-
nich i terytor iów przyłączonych 
do Polski po zwyc ięs tw ie nad 
N i emcami " . 

„ W samej rzeczy — pisze jesz-
cze konserwatywny angielski 
„Da i l y Express" — kanclerz Ade-
nauer jest niebezpiecznym czło-
wiek iem. Po l i tyka jego prowadzi 
do w o j n y . Tak długo jak będzie 
on t r zymał się uparcie swe j te-
raźn ie jsze j pol i tyki , nie może byc 
porozumienia między Jego Kiem 
cami a Angl ią , gdyż naród an-
gielski pragnie poko ju " . 

Naród polski, nauczony gorz-
kimi deswia^ezeniami, goręce j 
Jeszcze pragnie pokoju I r e zwó j 
wypadków w kierunku „odpręże-
n i a " budzi w Polsce zrezumia.ą 
I ż y w ą aprobatę. Opinie I prasa 
wyrażają zadewelenie z t e « » . Je 
wizyta wlce-prezydenta Nixena, 
Jak I przyszłe kontakty „m i ęd z y 
Wschedem a Zachedem" cezwdą 
lepie j zrezumleć żywotne inisre. 
sy naredu p e l s h i ^ . , zwiaj^cza 
niepokoi, Jabl budzi w n i « odro-
dzenie sit militaryzmu niemiec-
Klego. Wzmocnienia sił pelisjo-
wych na świecie może tylk* przy-
nieść korzyść sprawie Polski i 
wzmocnić JeJ bezpleczeństwe. 



Czy Jules Verne urodził się 
w P Ł O C K U ? 

NA lamach polskiej prasy 
kra jowe j pojawia się co ja-
kiś czas — na ogół z oka-

z j i rocznic bądź wznowień jego 
bardzo poczytnych powieści — 
problem rzekomego polskiego po-
chodzenia słynnego powieściopisa-
rza fantastycznego Juliusza Ver-
ne, który miał urodzić się w Płoc-
ku. Zagadnienie to interesowało 
wielu, a nawet sam Henryk Sien-
kiewicz, gdy badano jego opinię 
w te j sprawie, miał odrzec podob-
no, że nie wyklucza tej możliwo-
ści, skoro jednak autor ,,20.000 
mil podmorskiej żeg lug i " chce 
być Francuzem (co niejednokrot-
nie podkreślał w wywiadach i oś-
wiadczeniach). należy tę sprawę 
zostawić jemu samemu. Dodać na-
leży, że gdy jeden z dziennikarzy 
podał w prasie jeszcze za życia 
pisarza wiadmomość o jego pocho-
dzeniu żydowskim, Verne zaprote-
stował twierdząc, że jest Francu-
zem urodzonym we Francj i . 

Tymczasem zagadnienie pols-
kiego, względnie polsko-żydowskie-
go pochodzenia Verne'a odradza 
się — jak Feniks z popiołów — 
po każdorazowym sprostowaniu 
czy wyjaśnieniu. Nawet tak po-
ważny pamiętnikarz. jak socjolog 

Ludwik Krzywicki , płocczanin, 
podaje w swych , ,Wspomnieniach" 
jedną wersję o płockim pocho-
dzeniu Verne'a. 

N ie wszystkie bowiem relacje 
brzmią jednakowo, poza miejscem 
rzekomego urodzenia, Płockiem, 
dalsze koleje losów pisarza przed-
stawiane są rozmaicie. Wedle bio-
gra f i i o f ic ja lne j Jules Verne uro-
dził się w Nantes jako syn adwo-
kata dnia 8 lutego 1828 roku — 
wedle zaś krążącej po Polsce le-
gendy miał się urodzić w Płocku 
jako Juliusz Olczewicz, we Fran-
cji zaś nazwisko to przetłumaczył 
(olcha) i stąd Verne. A le odtąd 
rozpoczynają się sprzeczności : we-
dług jednych należeć miał do ro-
dziny żydowskiej', która wyemigro-
wała do Francj i , po śmierci ro-
dziców zaś adoptować go miał ad-
wokat z Nantes (ta wersja najbar-
dziej zbliża się do of ic ja lnej ) , we-
dług zaś drugich miał wyemigro-
wać do Francj i koło r. 1846 ma-
jąc lat 18. Zostawszy maklerem 
giełdowym utwory swoje ogłaszał 
pod pseudonimem Verne, a gdy 
stał się uznanym pisarzem, Napo-
leon I I I uznał pseudonim za na-
zwisko i pozwolił na naturali-
zację. 

Ostatnio sprawą tą za ją ł się 
dziennikarz pomorski, p. L . Znicz, 
który chcąc sprawę wyświetlić os-
tatecznie pojechał do Płocka, do-
tar ł do ksiąg metrykalnych sprzed 
stu lat z okładem, ale śladów na-
rodzin Juliusza Olszewicza nie 
znalazł — znalazł tylko Juliusza 
Olkowskiego urodzonego 7 czerw-
ca 1827 1 Ludwika Olszewskiego 
urodzonego w r. 1830. 

Czyżby więc po tym uznać spra-
wę za wyjaśnioną? Chyba tak. le-
gendy jednak są wieczne i jest rze-
czą więcej niż pewną, że za parę 
lat, z okazj i nowej rocznicy, spra-
wa wybuchnie na nowo. Tak, jak 
to miało miejsce z wierszem Ste-
fana Witwickiego ,,Do sosny poł-
sk ie j " , który ktoś kiedyś przypi-
sał Mickiewiczowi. Prostowano to 
setki razy, tymczasem, w czasie 
trwania Roku Mickiewiczowskiego 
znowu ktoś odkrył nowy, niezna-
ny wiersz Mickiewicza Do sos-
ny polskie j " . Znów posypały się 
wyjaśnienia, sprostowania. Nie ma 
co się łudzić, to samo czeka i Ju-
liusza Verne. 

J. P . 

Warszawski gavroche 
L o d a H a l a m 

Loda Halama zwiedza odbudowaną stolicę. 

NAJSTARSZE POLSKIE 
G A Z E T Y NA ŚLĄSKU 

1 « ¿ g ^ A i b ï > i , ftrasemel 

ìft» krzyk matki pw^ieg-'» iisi«^^ « tę 

* j t f » mywrisfé éa^, f o t y « 
. l a i * » « , -

NIE wiele chyba Po laków 

mieszkających stale we Fran 
cji wie o tym, że pierwsza 

polska gazeta na Śląsku zaczęła 
się ukazywać już z końcem X V I I I 
wieku. A był to przecież jeden z 
najcięższych dla Polaków śląskich 
okresów. W połowie bowiem stule-
cia w wyniku kilkuletniej wojny 
pomiędzy Austrią a Prusami Śląsk 
przeszedł z rąk Habsburgów pod 
panowanie Prus. Niewola ludu 
śląskiego przeciągnąć się miała o 
dalsze stokilkadziesiąt lat. Zapo-
czątkowana przez nowego władcę 
Fryderyka I I polityka germaniza-
cj i Śląska, która znalazła później 
godnych naśladowców w osobie 
Bismarcka i I I I Rzeszy, mimo że 
wyrządziła narodowości polskiej 
na Śląsku niepowetowane straty, 
nie zdołała Jednak dopiąć swego 
tak upragnionego celu a mianowi-
cie l ikwidacji Polskich Ślązaków. 

Ważną rolę przy zachowaniu 
przez Ślązaków swej ojczystej mo-

wy spełniła między Innymi miej-
scowa polska prasa. Zaborcy prus-
cy. wiedząc wprawdzie doskonale 
o je j znaczeniu przy podtrzymy-
waniu języka starali się zawsze 
utrudniać wydawanie i rozpow-
szechnianie polskich gazet. Nie 
mogli jednak posunąć się aż do 
je j całkowitej l ikwidacji, gdyż z 
drugiej strony zdawali sobie do-
skonale sprawę z tego. że lud wiej-
ski Śląska nie znał w zasadzie 
języka niemieckiego (przynajmnie j 
w pierwszych dziesiątkach lat pa-
nowania pruskiego) a wydawane 
w języku niemieckim zarządzenia 
nowych władz nie były dlań zro-
zumiałe. Powstawała więc stąd 
konieczność posługiwania się języ-
kiem polskim. 

Wobec powyższego rząd pruski 
zezwolił w roku 1789 na wydawa-
nie pierwszej polskiej gazety prze-
znaczonej głównie dla mieszkań-
ców wsi. Nosiła ona tytuł : ..Gaze-
ty Śląskie dla ludu pospolitego" i 

ukazywała się we Wroc ławiu 
raz w miesiącu w nakładzie 10 
tysięcy egzemplarzy. co jak na 
ówczesne stosunki wydawnicze by-
ło liczbą poważną. Gazeta ta 
przetrwała niestety tylko do roku 
1806. 

Prasa polska na Śląsku zaczyna 
się rozwi jać na większą skalę do-
piero od połowy X I X stulecia. 
Wtedy to w wyniku pruskiej poli-
tyki germanizacyjnej społeczeń-
stwo polskie zaczęło się organizo-
wać w obronie swej narodowości 
1 języka. W licznych miasteczkach 
śląskich powstają drobne lokalne 
polskie pisma. Żywot ich w więk-
szości wypadków nie był długi. 
Cenzura i ustawiczne prześladowa-
nia ze strony władz pruskich zmu-
szały wydawców do częstych zmian 
tytułów, a nieraz i rezygnacj i z 
dalszego wydawania. Mimo to jed-
nak prasa polska na Śląsku ist-
niała stałe dając tym samym znać' 
0 niepowodzeniach pruskiej poli-
tyki germanizacyjnej . 

W roku 1851 grupa polskich stu-
dentów na Uniwersytecie wrocław-
skim zaczęła wydawać własne pi-
smo pt. , ,Znicz" . W dwa lata póź-
niej powstaje w Głogowie mie-
sięcznik kulturalno-artystyczny pt. 
. .Penełope". przeznaczony głównie 
dła kobiet, a w Oleśnicy koło 
Wrocławia ukazuje się , ,Tygodnik 
powiatu Ostrzeszawskiego". Szcze-
gólnie jednak ożywioną działalność 
wydawniczą wykazuje Śląsk Opol-
ski oraz Górny. W Opolu wycho-
dzi od roku 1849 tygodnik ..Gaze-
ta wiejska dła Górnego Śląska", 
a od r. 1869 ukazywać się zaczy-
na pierwsze bodajże polskie pis-
mo o charaktersse politycznym — 
. .Kato l ik " . . .Kato l ik " prześlado-
wany stale przez władze pruskie 
kilkakrotnie zmieniał swoje miej-
sce pobytu aby wreszcie osiąść na 
stałe w Opolu 1 tam przetrwać aż 
do r. 1939. Po przerwie wojennej 
wychodzi obecnie nadal. Również 
1 w Innych miastach Górnego Ślą-
ska Jak w Pszczynie. Piekarach. 
Bytomiu. Raciborzu i in. spotyka-
my w drugiej połowie X I X wieku 
oraz w pierwszych trzydziestu la-
tach obecnego stulecia liczne pol-
skie pisma. 

Sytuacja na tym polu zmieniła 
się radykalnie od czasu przejęcia 
władzy przez Hitlera. Prześlado-
wanie polskości na terenie I I I Rze-
szy było tak wielkie, że likwidowa-
no jedno pismo po drugim. Pola-

cy śląscy zmuszeni byli do wy-
dawania jednodniówek np. we 
Wrocławiu. Opolu itp. Ostateczny 
kres polskiemu słowu drukowane-
mu na Śląsku położyły władze 
hitlerowskie we wrześniu 1939 r. 
Wszelkie pisma polskie zostały 
zl ikwidowane a prawie wszyscy 
działacze polscy znaleźli się w o-
bozach koncentracyjnych. 

Oceniając bi lżej stupięćdziesię-
cioletnie tradycje polskiej prasy 
na Śląsku stwierdzić musimy, iż 
mimo że wydawana ona była w 
niezwykle trudnych warunkach, 
ukazywała się stale, dając polskie-
mu społeczeństwu słowo w pols-
kim języku a nieraz też 1 nadzieję 
na przetrwanie. 

Na załączonej obok rycinie wi-
dzimy kartę tytułową pierwszej 
połskiej gazety wydawanej we 
Wrocławiu. 

aw. 

K O M U N I K A T S. C. R A P I D 
OSTRICOURT 

Jui niebawem „ R a p i d " Os-
tricourt rozpoczyna rozgryw-
ki w drug ie j dyw i z j i „ T e r . 
r i en" . Dlatego też prosi się 
zawodników, którzy nie pod-
pisali kontralitu o Jak najszyb 
sze skontaktowanie się w sie-
dzibie klubu. Zarząd prosi 
również zawodników by Już 
brali udział w przygotowa-
niach treningowych. 

Of ic ja ln ie sezon będzie ot-
warty 15 września, t radycyj -
nym spotkaniem Rapid-Ostri-
court — Byli zawodnicy Ra-
pid'u. 

Rapid-Ostricourt — jeden z 
najstarszych klubów polskich 
na emigrac j i , który obchodzi* 
M bieżącym sezonie 35-lecie< 
swego istnienia, prosi wszyst-J 
kich sympatyków klubu, by< 
wzięl i udział w wa lnym ze-' 
braniu, które odbędzie się 23̂  
września br. o godz in ie 14,30' 
w siedzibie klubu. ' 

„Mn i e w tym wygodnie , 
że noszę męskie spodnie, 
w nich czuję się swobodnie " 

— śpiewała w latach poprze-
dzających wo jnę Loda Hala-
ma, warszawski , ,gavroche" . 
Wie le lat nie oglądała stolica 
swe j ulubienicy. Aż oto przy-
jechała do rodzinnego miasta 
z Londynu na 6-miesięczny 
pobyt i wystąpi w e wrześniu 
w teatrze , ,Buf fo" . Wystąpi o . 
bok swych dawnych kolegów 
— Kazimierza Krukowskiego, 
Ludwika Sempolińskiego, Ta-
deusza Olszy. 

Pomimo smukłej, chłopięcej 
sylwetki — Loda Halama zer-
wała ze stylem „ gay ro cha " . 
W j e j sztuce, oczywiście, na-
dal dominuje taniec ' — zu-
pełnie Jednak nowe teksty pio-
senek pisze dla Halamy popu-
larna w Polsce spółka autor-
ska: Gozdawa i Stępień. Ten 
nowy repertuar t rzymany Jest 
w ta jemnicy , by niespodzian-
ka była tym przy jemnie jsza . 

P ierwsze tygodnie pobytu w 
Polsce Loda Halama spędziła 
na odświeżaniu warszawskich 
wspomnień, odbywa jąc w to-
warzystwie przy jac ió ł i swe j 
matki (mieszka ona stale pod 
Warszawą w Komorowie ) dłu-
g ie spacery po odbudowanej 
stolicy. Odwiedzi ła też teatry, 

Po pomyślnie zdanym egza-
minie wstępnym na Londyń-
ską Politechnikę p r zyby ł rów-
nież w tych dniach do Polski 
na wakac je syn Lody Halamy, 
Jerzy. Są to Jego pierwsze od-
wiedz iny w rodz innym kraju 
matki. 

Razem z synem Loda Hala-
ma udała się obecnie do Za-
kopanego odwiedzić swą star-
szą siostrę Zizi (też ¿.naną 
tancerkę, ex-żonę Parnel la ) , a 
następnie pojedzie nad polskie 
morze. 

Trzeba nabrać sił przed cze-
kającymi męczącymi próbami. 
Przed swym pierwszym, po 
tak długie j przerwie — wy-
stępem w Warszawie ma pani 
Loda Halama wielką tremę. 
Zaopatrzyła się nawet na za-
pas w większą ilość specjal-
nych, uspakajających angiel-
skich pigułek. 

Sądzimy jednak, i e pigułki 
będą niepotrzebne. Serdecz-
ność z jaką niewątpl iwie spot-
ka się Loda Halama ze stro-
ny polskiej publiczności będzie 
naj lepszym na tremę lekars-
twem. 

Bfr. 



Jose f e Hrynik (od p rawe ] ) Jest zakochana. W morzu. I Jak wszyscy zakochani nie rozumie Jak meg ła tak 
dtugo bez niego żyć . I pomyśleć, że nawet go dotąd nie znała! 

l^MV^tti 
Rabelais wymyś l i ł sobie kiedyś opactwo The . 

lemaque. Opactwo. lO było szczegćtnego rodzaju, 
bo jego jedyną regułą był slogan „Fa is ce que 
tu voudras" — „Pos tępu j zgodn ie z e swo ją chę-
c i ą " , „ r ó b co ci się podoba" . P r zebywa jący w 
opactwie damy i panow i e spacerując i bawiąe 
się, mieti posuwać naprzód myś l ludzką r roz-
w i j a ć kult piękna, sztuki. 

Stawia jąc wie lk ie zadanie przed opactwem t 
równocześnie da jąc mu dewizę „Fa i s ce que tu 
voudras " , Rabelais zakładał oczywiśc ie wielką 
kulturę osobistą i takt mieszkańców opactwa 
i ich naturalne skłonnoóei da postępowania 
zgodn ie z na jw iększymi w y m o g a m i społeez. 
ności. 

K iedy przysłuchiwałam sfę dyskusjom wycho -
w a w c ó w Ko lon i i Letittclr Po lsk iego Czerwonego 
Krzyża w Onival, nieustannie nasuwała mi się 
myśl o wymar zonym przez Rabelais 'go opactwie 
Thelemaciue. Na kolonii w Onival p rzebywa ją 
obecnie n ie dzieci« jak te było dotycłiczas, a le 
młof iz ież ed lat czternastu f*e, praktycznie bio-
rąc, lat dwudziestu dwu. Jak pekierewać życ i em 
kołonir, by młoctzież w gruMcie rzeczy już da>. 
rżała, ciesząc się Jak największą swobodą, mia-
ła rówaocześnie zapewnioną opiekę, korzystała 
w pełni z wiadomości i umiejętności w y c h o w a w . 
ców i nie wykroczy ła nigdy poza ramy ,,bien . 
seance'*? 

P P . Henebel, Bocian, Dudzińska, Markowska, 
Tenus-Hanka, Sarama, Rozwadowska, Przygocka, 
L igocki nieustannie radzą • zastanawia ją się 
nad tym problemem. I życ ie na kolonii p łynie 
pogodnie w atmosferze przy jac ie lsk iego porozu-
mienia między g r enem wye ł i ewawców i uczest-
nikami kolonii. Wielką rolę odg rywa tu samo-
rząd, który w t e j e ł »wi i i k ierowany jest przez 
Miel«al3i We f c i e cb «wsk i ege , młodego, lubianego 
przez wszystfcieii górnika. Samerząd zgłasza swe 
dezyderaty ca d e planu dz iennych zaję^, nieraz 
nawet sugeru je swoje apetyty pod adresem 
kuchni ( gdz ie z najwięfcszym poświęceniem pra-
ecrją panic Ewa Jasińska ,Ze ł ia Cbuszak i Pauła 
Ławniczak eraz p. Jam Murcita, n i « mówiąc i » ż 
» ekonomie p. Rezwadewakim., który pieczete-
wicie aMieza katerie i stara si«^ a dobre i jafce«-
c l e w e sorewce dla kuchni) . 

i y c i e na keleni i w Onival jest zorganizowane, 
zaczyna się ape lem i keńczy apelem; uczestnicy 
kolani i p lażują, kąpią się, słuchają pogadanek, 
uczą się tańeów, śpiewu, zw iedza ją okolice Oni-
val, a nawet jah się dowiedz ia łam ze znahensi-
c ie r edagowane j gazetki haterrii i odczy tywane j 
codz iennie przy rannym a«>elu, pojechali z wy-
cieczką do Lens, na występy zespołu pieśni i 
tańca z Rzeszowa, przy okaz j i zw iedza jąc po 
drodze zabytkowe miasta Arras. 1 m imo t « so 
z e rgan i z ewanege życ ia keieni i , właśnie dlatego 
ze w organizacj i jego biorą udział młodzi Ich 
uczestnicy na równi z wychowawcami , chyba 
nie wie łe z młodych ludzi odczuwa Jakikolwiek 
przymus i chyba Koloni i Letnie j Pe lskicge Czer-
wonego Krzyża mężna by p r z y p » a ć dewizę Ra-
bela is 'ge „Fa i s ce que tu vendras " , w najlep-
szym i w ł a ś c iwym Jai pejęciw. 

D* wody, prtdhel B « ueleknie. Odpływ. 



Morze jest trochę za słone do picia. A le p rzy j emnie jest umieć 
f i ł ywać . Marys ia Przygocka uczy znakomicie. Przecież Jest to 
Jak tay nie było absolwentka Akademii Wychowan ia F izycznego 

w Warszawie . 

ilak to słońce rozleniwia.. . . Można by tak leżeć w nieskończoność. 
T y l ko kamienie twarde, choć lak piękne, że ciiciałoby się robid 

z nich naszyjniki . 

Podwieczorek na p laży przyprawiany słońcem i uprzejmością kolegów, którzy go podali 
s - bardzo smakuje, łóżek Rudek z l v ry (od l ewe j ) aż oczy przymruża z zadowolenia. 
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- Wiesz 
»stare 

z.. — zwierza się Annie Cichocka tucie Aroniak. Ale to 
I" przyjaciółki, więc bądźmy dyokrotni i « i e podsłuchujmy 

dalej. W Onival są Jui ł:aaom po raz drugi. 
A oto ranny apel. Uczestnicy słuchają gazetki kolonii. Gazetka trwa dwie minuty, ale mo-
¿na mą z niej dowiedzieć oo się dzieje na kolonii i na świacle. I nawet dowcip usłyszeć! 



TYDZIEH WE FRAKCJI 
WAKACJE. . . Zgodnie z doroczną 

tradycją, dzienniki paryskie u-
mieściły fotograf ie najrucl i l iw-

szycłi punktów Paryża, jak Champs 
Eiysees czy plac Opery... z całkowicie 
opustoszałymi jezdniami. Tydzień 15-go 
sierpnia to kulminacyjny moment let-
nich wyjazdów na w c ^ s y . Mil iony 
paryżan opuściło miasto, szukając 
wytchnienia na wsi, nad morzem, w 
górach. 

Wielkie fabryki okręgu paryskiego 
zamknęły swe wrota na trzy tygodnie. 
Szereg drobniejszych przedsiębiorstw 
Iioszedl za ich przykładem. Opustosza-
ły wagony metra. Tysiące kawiarenek 
1 sklepów zapuściło żelazne żaluzje 1 
ci, którzy w sierpniu pracują w mieś-
cie, zmuszeni są odbywać prawdziwe 
ekspedycje w poszukiwaniu otwarte j 
piekarni, rzeżnika lub apteki. Paryż 
jak gdyby zapadł w swój letni sen. 

Jednakże w tegorocznym miesiącu 
sierpniu, gdy na arenie międzynaro-
dowej oczekiwane są wydarzenia o-
gromnej wagi, życie polityc2aie nie mo-
gło zamrzed. Prezydent de Gaulle 
przerwał swój odpoczynek w Colombey-
les-deux-Eglises, ministrowie opuścili 
swe wille i hotele, aby zebrać się w 
Paryżu na nadzwyczajne posiedzenie 
Bady Ministrów. Na porządku dzien-
nym : położenie międzynarodowe w 
związku z przyszłymi spotkaniami 
Eisenhower-Chruszczow 1 uprzednią 
wizytą prezydenta Eisenhowera we 
Francj i , oraz położenie w Algieri i . 

A l g i e r i a 
Jak~to zgodnie podkreślają komenta-

torzy, ta osta'.nia sprawa znajduje się 
oliecnie w centrum wszystkich zagad-
nień polityki francuskiej — wewnętrz-
ne j 1 zagranicznej — i ewolucja je j 
t>ędzie decydującą dla dalszego rozwoju 
wypadków. W związku z kilkudniową 
podróżą, którą premier Debre odbył 
do Algieri i 1 przygotowującą się na 
27-go sierpnia podróżą generała de 
Gaulle'a, stanęły na jMrządku dzien-
nym sprawy natury wojskowej 1 gos-
podarczej, które wymagają pilnego roz-
wiązania. 

Siły francuskie w Algieri i rozwi ja ją 
od trzech tygodni w okręgu Wie lk ie j 
Kabyl i l tzw. ,.ofensywę bl iźniaczą", 
która według zdania dowództwa prze-
biega pomyślnie, w najlepszym jednak 
wypadku będzie trwała dłużej, niż to 
było przewidziane. W tych warunkach, 
część kierownictwa wojskowego uważa 
za konieczne zwiększenie stanu liczeb-
nego armii, w szczególności sił lądo-
wych, które z 360.000 miałyby być 
podniesione do 500.000. 

W związku z tymi planami mowa 
jest o pewnych decyzjach. Tak np. o 
powołaniu pod broń jeszcze w tym ro-
ku około 40.000 studentów, którzy 
korzystają z odroczeń na czas studiów. 
Wiadomość ta wywołała żywe porusze-
nie w dzielnicy Łacińskiej. Nie bacząc 

P I E R W S Z A PO WOJ-
NIE M A Ł A ENCYKLO-
PEDIA P O W S Z E C H N A , 
• 40.000 HASEŁ • 4.000 
ILUSTRACJI I M A P • 
PRZESZŁO 7.000 NO-
T A T E K BIOGRAFICZ-
N Y C H • O P R A W A 
PŁÓCIENNA W OBWO-
LUCIE • 1.300 STRON. 
• CENA R E K L A M O W A 
3.300 F R A N K Ó W . • 

Książka Polska 
w e F r a n c j i 

Le L ivre polonais 
e n F r a n c e 

29-bis rue Jcaii-Goujon, 
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na wakacje. Zarząd Związku Studen-
tów Francuskich odbył specjalne posie-
dzenie 1 zażądał poważnej kontroli 
przy udziale profesorów i studentów, 
aby położyć kres wszelkim naduży-
ciom i nieprawnym kombinacjom, nie 
poświęcając poważnie studiującej mło-
dzieży. Poza wszystkimi względami, do-
datkowa mobilizacja pociągnęłaby za 
sobą nowe wydatki w sumie około 100 
mil iardów franków, czemu minister 
Finansów, p. P inay sprzeciwia się ka-
tegorycznie. 

Inna sprawa, napotykająca również 
trudności. to zagadnienie kadr ad-
ministracyjnych w Algieri i , gdzie zgod-
nie z tzw. ,,planem Constantine" pre-
zydenta de Gaulle, wojskowi mają być 
stopniowo zastąpieni przez urzędników 
cywilnych, z dużym udziałem muzuł-
manów. W braku tych sił na miejscu, 
wysunięty został projekt przymuso-
we j mobil izacji młodych urzędników 
państwowych we Francj i na trzyletnią 
,,służbę obywatelską" w Algieri i . Pro-
jekt napotkał na sprzeciw zaintereso-
wanych : generalny Związek Federacji 
Urzędników Państwowych zaprotesto-
wał przeciwko ,,bezprawnemu rozporzą-
dzaniu się urzędnikami" . 

D e G a u l l e — E i s e n h o w e r 
Sprawa Algieri i ma, według ogólne-

go zdania, być również g łównym te-
matem rozmów między prezydentami 
de Gaulle i Eisenhowerem, 2-go 1 3-go 
września. Jak pisze paryski , .Combat" , 
sprawa ta ,,z pewnością będzie ciążyła 
na oczekiwanych konferencjach mię-
dzynarodowych". Już na wrześniowej 
sesji ONZ, kiedy delegacje 21 państw 
A f ryk i 1 Az j i wysuną problem Algie-
rii, Stany Zjednoczone postawione bę-
dą przed trudnym wyborem między 
solidarnością z sojusznikiem atlantyc-
k im — Francją, a ochroną swych inte-
resów w państwach arabskich 1 azja-
tyckich. ,,Za cztery tygodnie — pisze 
, ,Parls-Journal" — Francja stoczy w 
ONZ bitwę dyplomatyczną, najcięższą 
od początku wojny alg ierskie j " . 

Właśnie zwołana ostatnio w stolicy 
Liberii — Monrowli . konferencja nie-
podległych państw afrykańskich wy-
powiedziała się jednogłośnie za otwar-
ciem rokowań w celu zakończenia woj-
ny w Algieri i 1 za ,, przy znaniem naro-
dowi algierskiemu prawa do niepod-
ległości " skierowując apel w tym du-
chu do rządu francuskiego. 

D y s k u s j e w o k ó ł 
f r a n c u s k i e j b o m b y „ A " 

Ponadto, przedstawiciele państw afry-
kańskich, zebrani w Monrowii , potępili 
planowany doświadczalny wybuch na 
Saharze pierwszej francuskiej bomby 
atomowej, a to ze względu na niebez-
pieczeństwo, jakie tego rodzaju do-
świadczenie przedstawia dla narodów 
Af ryk i . M imo że rząd francuski, w 
specjalnie ogłoszonym komunikacie za-
pewnia, że doświadczenie miałoby być 
przeprowadzone w absolutnie pustyn-
nym, wyludnionym okręgu, z zachowa-
niem maksimum środków ostrożności, 
akcja przeciwko próbie atomowej na 
Saharze trwa dalej, 1 rząd Maroka 
wniósł interwencję w te j sprawie do 
Organizacj i Narodów Zjednoczonych. 

Francuska bomba atomowa stała się 
zresztą przedmiotem 1 innej ożywionej 
polemiki. Organ angielskiej Part i i Pra-
cy ,,Daily He ra ld " wystąpił z serią ar-
tykułów, w których twierdzi, że uczeni 
1 technicy Niemiec Zachodnich, wśród 
których znajdują się 1 byli współpra-
cownicy reżimu hitlerowskiego, brali 
czynny udział w budowle francuskiej 
bomby. Zarówno rząd francuski, jak 1 
rząd Bonn, a nawet o f ic ja lne czynniki 
angielskie, zaprotestowały przeciw tym 
twierdzeniom. 

, ,W zarzutach tych nie ma ani sło-
wa prawdy" , oświadczył kategorycznie 
minister do Spraw Atomowych, p. 
Soustelle. Część prasy francuskiej 
przypomina, że specjaliści niemieccy 
pracują w ośrodkach atomowych 1 
Stanów Zjednoczonych 1 Angli i . Mimo 
tych zaprzeczeń, polemika wokół zbro-
jeń atomowych Francj i i doświadczenia 
na Saharze trwa nadal. 

•E KMtALJV 
Mój drogi! 

¥ W rSZYSTKO co dobre 
i wszystko co złe na 

~ ^ tym świecie kończy 
sią: to stwierdzenie, które-
mu asumpt dało równocześ-
nie zakończenie upałów i 
mojego urlopu — ma nie-
wątpliwie optymistyczny .,wy 
dżwiąk": jeżeli złe sią koń-
czy — to oczywiście dobrze 
(tego nie trzeba udowad-
niać), jeśli zaś dobre sią 
kończy, to też nie jest żle 
— bo jakże inaczej potra-
filibyśmy cieszyć sią na-
stępnym dobrym okresem? 
Dobro spowszedniałe prze-
stałoby być atrakcyjne. 

Niech Cią. mój drogi, nie 
przestrasza ten nieco jilozo-
ficzny początek dzisiejszego 
listu — jak już napisałem 
na wstąpię wynika on z re-
fleksji pourlopowych — z te-
gorocznego lipca jestem wy-
raźnie zadowolony. Wobec 
tego, że jak Ci pisałem, 
miałem możność sporo zo-
baczyć z tzw. Polski powia-
towej, przebywając niemal 
co dzień gdzie indziej (ale 
zawsze tam gdzie woda: 
morze, jezioro, rzeka), chcą 
sią jeszcze podzielić z Tobą 
kilkoma wrażeniami. Doty-
czą one przede wszystkim 
życia w małych miastecz-
kach j na wsi. Wsi nawet 
mniej, ponieważ w tym go-
rącym (w podwójnym zna-
czeniu) okresie, chłopi zaję-
ci pracami w polu, mało 
mieli czasu na rozmowy z 
próżniakami urlopowymi z 
miasta. 

Otóż, co rzuca się w oczy 
w małych miasteczkach ? 
Pierwsza zmiana w porów-
naniu z sytuacją sprzed pa-
ru lat, to zdecydowanie 
większa dbałość o dobro ko-
munalne — od zieleńców, 
parczków i domów miesz-
kalnych poczynając, na... 
publicznych szaletach koń-
cząc. Nie śmiej się, chłopie, 
bo z tymi szaletami to 
użcale nie do śmiechu, kie-
dy... ich nie ma. Niestety, 
nasi burmistrzowie czyli 
przewodniczący miejskich 
rad narodoioych, zajęci wiel 
kimi sprawami tego świata, 
nie mieli ambicji zacnego 
burmistrza z Clochemerle, 
wskutek czego coprawda na 
tym tle nie dochodziło do 
scysji z kościołem, ale za 

to naród cierpiał lub... siu-
siał, gdzie sią dało. To wy-
paczenie minionego okresu 
zostało już (choć nie wszę-
dzie) szczęśliwie przezwycię-
żone. 

Ale — na serio. Rzuca 
się w oczy. że w wielu mia-
stach, miasteczkach i osied-
lach rady narodowe zaczęły 
dbać o wygląd, o estetykę 
swego terenu. 

W Gdańskiem np. poma-
lowano na wesołe, żywe ko-
lory płoty i ławki w par-
kach, na dworcach itd. W 
Olsztyńskiem w wielu mia-
steczkach fasady domów 
cieszą oko jaskrajcą (choć 
wcale nie rażącą) barwą, w 
jakiejś zapadłej dziurze (na-
wet już nie pamiętam gdzie) 
zaskakuje cię schludne i 
wymalowane iv taszystow-
skie wtóry wnętrze kawia-
renki, w której i kawa 
wcale nie jest arcypodła, 
pod Augustowem (WQj. bia-
łostockie) piękny i przy-
zwoicie utrzymany dom 
PTTK (Polskiego Towarzy-
stwa Turystyczno - Krajo-
znawczego), coprawda o ce-
nach wcale nie turystycz-
nych. 

Czy wszędzie już jest tak? 
Oj, nie! Byłem np. w zna-
komicie położonej miejsco-
wości nad Bałtykiem, nie-
daleko Kołobrzegu — w 
Niechorzu. Tu morze nié 
tak cywilizowane i ulizane, 
jak w zatoce gdańskiej: 
nie trzeba tu sztormu, by 
fale rozbijające się u brze-
gu o falochrony przykryły 
nawet takiego dryblasa, bo-
ciana jak Ty. Otóż w tym 
Niechorzu, obok zupełnie 
przyzwoicie utrzymanej a-
lei , przy której mieszcżą 
się ładne wille Funduszu 
Wczasów, istnieje dzielnica 
zapuszczona, zaśmiecona, o 
domkach nieodnawianych, 
brudnych fasadach, zdep-
tanych trawnikach itd. W 
Bartoszycach w Olsztyńs-
kiem całą noc spać nie da-
li pijacy, wyjący i klnący 
przy absolutnej obojętnoś-
ci milicji, w Zambrowie w 
Białostockiem w brudnej 
restauracji roje ' much niko-
mu nie przeszkadzają, w 
Rybienku koło Wyszkowa 
nad Bugiem (woj. warszaw-
skie) nic nie zrobiono, by 
przyjeżdżającym tutaj la-

tem mieszkańcom stolicy 
(50 km) uprzyjemnić pobyt. 

Widzisz więc, zmienia się, 
ale poicoli. Zbyt długo pol-
ska prowincja leżała kultu-
ralnym odłogiem, zbyt dłu-
go brud. niechlujstwo brak 
higieny ,,nie wadziły niko-
mu", by można to było od 
razu zmienić. 

Co jeszcze rzuca się w o-
czy — a to zwłaszcza na 
wsi? Motor — bodajże Ki-
siel, świetny felietonista 
,.Tygodnika Powszechnego", 
z którym często sią nie zga-
dzam, nazwał motocykl 
polskim popularnym samo-
chodem. 1 tak jest rzeczy-
wiście. Na kupno samocho-
du mało koęfo stać samo-
chód jest w Polsce piekiel-
nie drogi. Za to motocykl 
w ostatnich latach rozprze-
strzenił sią ogromnie. W 
każdej wsi (w której przy-

jazd motocykla z miasta nie 
tak dawno znowu stanowił 
sensację) jest dziś co naj-
mniej kilka motocykli, jeż-
dżą na nich wyrostki, któ-
rych starsi bracia rozdzia-
wiali gęby na widok elek-
trycznej młockarni ; kosy i 
cepy spotyka sią jeszcze 
również, jednakże maszyny 
rolnicze wypierają je coraz 
bardziej. 

Traktor, motocykl, kino. 
radio, czasem już telewizor 
(zwłaszcza w miasteczkach) 
przeobrażają życie polskiej 
prowincji. Zmniejsza się jej 
odległość od stolicy, od wiel 
kich wydarzeń. W dniach, 
gdy Polskę odwiedzały wy-
bitne osobistości, premier 
Nikita Chruszczow i wice-
prezydent USA Nixon, w 
czasie uroczystości lipco-
wych, zioiązanych z 15-le-
ciem Polski Ludowej i w 
czasie 15 rocznicy powstania 
warszawskiego uwydatniło 
się to bardiA) wyraźnie. Do 
Warszawy przyjechały ty-
siące i tysiące ludzi z odda-
lonych miast, miasteczek, 
osiedli ł wsi, miliony — bez 
przesady — ludzi w tychże 
miastach, miasteczkach, o-
siedlach i wsiach — za po-
średnictwem radia, kina i 
telewizji przeżywały wielkie 
wydarzenia. 

Cóż, powoli idziemy na-
przód ! 

Pozdrawiam Cią 

MARIAN 
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33 O B R O T O W E — Feliks Dzierżanowski ; Wesoła polska wieś. 
E P N 0104 — E j jadę, jadę. Na Kujawach pięknie grają , 
Hej tam w dolinie, Wesele krakowianki, polka. Zuch 
oberek ; b) Kukułeczka, Maciek — mazurek. To 1 hola. 
P o fajerancie — polka 
Tańce i śpiew : 
EPN 0100 — a) Maciek — mazurek. Lubelska Polka, 
Z naszej wsi — oberek. Oj, te nasze dziewuchy — kra-
kowiak-polka, Obertas od Łowicza, b) Rozkoszna polka 
Wieczór majowy. Od sąsiada do sąsiada, oberek. Spod 
Włocławka — kujawiak. Łęczycka polka 
Muzyka taneczna : 
EPN 0103 Foxtroty, Tanga 1 Walce (9 melodii) ork Jaz. 
45-OBROTOWE — Mazowsze : 
E X 0106 — W Olsztynie, Ogarek. Przeleciał ptaszek, 
Kawal l ry 850 
E X 0108 — Polonez warszawski. Dziura w desce. Fur-
man, Łowiczanka 850 
E X 0106 Kukułeczka, Cyraneczka, To 1 hola. Prze-
pióreczka 850 
ftląsk : 
E X 0110 — Ondraszek, He j tam w dolinie. Dziadek, 
Trzysta buczków 850 
Feliks Dzierżanowski : 
E X 0103 Gęś się w rowie pasie — oberek, Zosia Fig-
larka — polka. P o fajerancie — polka. Rżn i j Walenty 
— oberek 850 
Tadeusz Wesołowski — Harmon ia : 
E X 0102 Spełniony sen - - walc. Krakowiak, Jedynak 
— kujawiak, Ojra, Ojra — polka 850 
N 0046 Marsz bohaterów Warszawy, Krakowiaki , Pod-
kóweczki dajcie ognia — mazur. Od sąsiada do sąsiada, 
oberek 850 
Zespół j a z zowy Jerzego Hermana : 
N 0022 Arrivederci Roma, 1 wreszcie stało się, Nicolo, 
Nicolo. Nlcolino. Zakochani 850 

Płyty wysyłamy za zaliczeniem 



P R O S T O 
POLSV<\ 

Wizyta wiceprezydenta 
U.S.A. w Warszawie 

Po ki lkudniowym pobycie w Warszawie wiceprezydent Sta-
nów Zjednoczonych Richard Nixon oświadczył na przyjęciu u 
ambasadora amerykańskiego: „Dz i s i a j wieczorem kończy się 
nasz dwudniowy pobyt w Polsce, pobyt niezwykle c iekawy i 
p r zy j emny " . 

Premier Cyrankiewicz udzielił 
przedstawicielom Polskiej Agencj i 
Prasowej 1 Polskiego Radia nastę-
pującej wypowiedzi : „Bardzo cie-
szymy się z wizyty wiceprezydenta 

re w te j wojnie poniosły tak bo-
lesne straty" . 

Z poszczególnych przemówień, 
jakie zostały wygłoszone, można 

dy. a także zabytki 1 pamiątki, 
pochodzące z powojennych zaku-
pów i darowizn. 

Warto dodać, że wspomniana 
chorągiew Zygmunta Augusta pod 
czas okupacji hitlerowskiej Oyla 
ukrywana przed Niemcami w jed-
nym z pomieszczeń Zamku Kró-
lewskiego na Wawelu. 

^ N a r o d o w e w y d a n i e 
d z i e l F r . C h o p i n a 

Na 150 rocznicę urodzin Fryde-
ryka Chopina Państwowe Wydaw-
nictwo Muzyczne przygotowuje 
źródłowo-krytyczne wydanie wszy-
stkich utworów wielkiego kompo-
zjrtora pod nazwą ..Narodowe Wy-
danie Dzieł Fryderyka Chopina". 
Prace nad wydawnictwem trwają 
od 1956 roku i są prowadzone 
przez specjalną Radę Naukową 
pod redakcją prof. Jana EUkiera. 

Wydawnictwo to, powstające 
przy współudziale najwybltniej-

moeł on zobaczvé iak nasz naród srv nr-rj-^TCMiarì-rUi ' ° eow i peaagogow Dędzie naj-mógł on zobaczyć jak nasz naród 
pracuje. Jak chce pokoju 1 że 
mogliśmy przeprowadzić dobre i 
pożyteczne. konstruktywne roz-
mowy na temat naszych wzajem-
nych stosunków i na temat sy-
tuacj i międzynarodowej". 

Ż obu wypowiedzi tych wynika 

^ wlceprezy- towaïszym uczczeniem pamięci 
^ I ^ Î r . J Î ' ^ Î ^ J ^ ^ . f ' l ^ Î f r ' ! ^ Fryderyka Chopina w 150 ^rocz^i-wlane były stosunki polsko-amery-
kańskie. 

Wiceprezydent Nixon mówił o 
nich w sposób następujączy : ..Na-
sze systemy ekonomiczne 1 poli-
tyczne różnią się obecnie, ale ja-

cę jego urodzin w związku z Ty-
siącleciem Państwa Polskiego. 

Pierwszych zeszytów „Narodo-
wego Wydawnictwa Dziel Fryde-
ryka Chopina" oczekiwać należy 

wyraźnie, że krótka wizyta wice- iŁiekolwiek byłyby różnice w dzie- « roku 1960. Całość wydawnictwa 
prezydenta Nixona w Polsce była 
korzystna zarówno z punktu wi-
dzenia stosunków polsko-amery-
kańsklch jak i w interesie po-
koju światowego. 

dżinie ekonomicznej 1 politycznej, 
nie powinny one utrzymywać z 
dala Cd siebie obu naszych naro-
dów, które żywią dla siebie tyle 
przyjaźni... Konstatuję 

Podczas Dojjvtu sweco w Polsce «I^WJ™ zadowoleniem, że stosun-

średnią cJtazję zapoznania się ze 
zbrodniami nazistowskimi. 

Odwiedzenie terenu b. getta 
warszawskiego oraz w i e l k i e g o 
cmentarza w Palmirach pod War-
szawą, gdzie spoczywa pięć tysię-
cy zamordowanych przez hitlerow-
ców patriotów polskich, niewątpli-
wie ułatwiły wiceprezydentowi 
Stanów Zjednoczonych i towarzy-
szącym mu osobom zrozumienie 
roli, jaką odegrali naziści w 
Polsce; 

Przypomnieli to w swych prze-
mówieniach przewodniczący Rady 
Państwa Aleksander Zawadzki i 
premier Józef Cyrankiewicz. Alek-
sander Zawadzki oświadczył: ,W 
tej wojnie naród polski poniósł 
niewypowiedzianie ciężkie straty w 
kraju i ńa wszystkich frontach. 
Sześć milionów poległych i zamę-
czonych w hitlerowskich obozach 
koncentracyjnych, straty mate-
rialne przekraczające 50 miliar-
dów dolarów, blisko 40 procent 
majątku narodowego, przepadek 
polowy dóbr kultury i sztuki — 
oto skutki agresji hitlerowskiej na 
ziemi polskiej". 

Nawiązując do słów Nixona, że 
gdy był chłopcem i uczył się 
grać na fortepianie to najbardziej 
podobały mu się melodie Chopina, 
premier Cyrankiewicz powiedział : 
..Podczas okupacji hitlerowskiej w 
Polsce nie wolno było grać Cho-
pina, Niemcy zabronili grać Cho-
pina słusznie irważając, że jego 
muzyka, wyrażająca dążenia do 
wolności — to armaty ukryte 
wśród róż. A ten zakaz wydali 
przedstawiciele narodu, który zna 
się dobrze na muzyce". 

Przewodniczący Rady Państwa 
po przedstawieniu skutków agre-
sji hitlerowskiej stwierdził dalsj : 
.Mamy więc istotne powody do 

czujności, mamy też prawo i obo-
wiązek do podnoszenia głosu prze-
strogi przed odradzającymi się 
znowu w Niemczech zachodnich 1 
wywierającymi coraz w i ę k s z y 
wpływ silami militaryzmu i odwe-
tu siłami, które znów chciałyby 
wyciągnąć ręce po cudze ziemie, 
które jawnie występują przeciwko 
sprawiedliwie ustalonej w Pocz-
damie granicy połskiej na Odrœ 
1 Nysie, przeciwstawiają się wszel-
kim wysiłkom na drodze do od-
prężenia. zagrażają pokojowi. Ma-
my powody, prawo 1 obowiązek 
podnosić ten głos przestrogi me 
tylko we własnym interesie, ale w 
Interesie wszystkich narodów, któ-

lepszyły się, że współpracujemy w 
dziedzinie ekonomicznej. Mam na-

ukaże się w następnych latach, 
tak, że już na V I I Międzynarodo-
wym Konkursie Chopinowskim w 
1965 wszystkich kandydatów obo-

z praw- wiązywać będzie pełny tekst Wy-
dania Narodowego. 

Wydawnictwo zaopatrzone bę-
dzie w wielojęzyczne komentarze 
naukowo-krytyczne 1 wykonawcze, 

Minęła niedawno 50-lecie istnienia Górskiego Ochotniczego 
Pogotowia Ratunkowego w Zakopanem. Na zdjęciu druży-

na GOPR w akcji . 

izb lekcyjnych. Z wymienionej tu-
t a j liczby szkół wieś otrzyma 682 
budynki szkolne (przeszło dwa 1 

dzieję, że nasza wizyta przyczyni dzięki czemu będzie dostępne dła pół tysiąca izb lekcyjnych), mia-
się do tego, by w przys^ości oba 
nasze narody jeszcze bardziej się 
zbl iży ły" . 

odbiorcy zagranicznego, 

• W n o w y m r o k u 
s z k o l n y m 

756 tysięcy dzieci po raz pierw-
szy przekroczy progi szkół w Pol-
sce, rozpoczynając we wrześniu 
nowy rok szkolny. Ogółem w roku 
1959-60 będzie się uczyć w szko-
łach ix>dstawowych o 300 tysięcy 
więcej młodzieży, niż .w roku po-
przednim, a mianowicie 4 miłiCK 
ny 538 tysięcy dziewcząt i chłop-
ców. 

^ O t w a r c i e S k a r b c a 
W a w e l s k i e g o 

Słynny koronacyjny miecz kró-
lów. polskich — ,, Szczerbiec" u-
mięszeżony na tle wielkiej cho-
rągwi państwowej ostatniego z 
Jagiellonów — Zygmunta Augu-
sta — znajdzie się na czołowym 
miejscu w Skarbcu Wawelskim, 
który po dwudziestu prawie łatach • O s i e m s e t nOWych S z k Ó ł 
otwarty zostanie we wrześniu te-

sto zaś — 151 szkól (około dwa 
tysiące Izb). Najwięcej nowych 
sżkół podstawowycłi otrzymają wo-
jewództwa : gdań.<5kie (44 nowe 
szkoły), warszawskie (41) 1 kato-
wickie (38). 

przed wojną. Podobnie zmniejszy-
ła się liczba zgonów z powodu 
chorób zakaźnych. 

• T u r y ś c i z a g r a n i c z n i 
w Polsce 

go roku. Znajdować się on będzie 
na dawnym miejscu —, to znaczy 
w gotyckich komnatach Jadwigi 
i Jagiełły. W Skarbcu znajdą się 
zabytki, które powróciły z Kana-

s to dwadzieścia grup wyciecz-
kowych z różnych krajów Europy 
1 zza Oceanu bawiło w Polsce w 

D ł u ż e i n i ż p r z e d w o l n a wśród uczestm-
. . ' . , ' ^ ków wycieczek bardzo liczni byli 

z y j q m i e s z k a ń c y Polacy z U S A I Kanady. sporo 
P o l s k i turystów z Czechosłowacji i Zwią-

zku Radzieckiego. pojawiły się 
także pierwsze wycieczki z Chin, 
Dodać należy. że przez Polskę 
przejeżdża również wiele wycie-
czek, udających się z krajów za-
chodnich do Związku Radzieckie-
go, Podczas kilkudniowego, pobytu 

833 nowe szkoły, podstawowe od-
dane zostaną do użytku przez 
Państwo do końca roku bieżące-
go. Ogółem szkoły te posiadać bę-
dą prawie cztery 1 pół tysiąca 

"o przeszło trzynaście lat dłu-
żej niż przed wojną żyją w Polsce 
kobiety, o przeszło 10 1 pół lat 
dłużej — mężczyźni. Jak wykazu-
ją bowiem dane statystyczne, 
przed wojną (w latach 1931-32) 

Ł>ist do Re^MuUcji 

K O M U N I K A T 
Konsulat polski w Nancy po 

daje do wiadomości polaków za-
mieszkałych w deparlamenlach 
wschodnie] Francji, że w sierpniu 
urzędowanie przedstawicieli Kon-
sulatu odbędzie się w następuj.v 
cym toritiinie: w MULHOUSE, 
Cafe Michel, — 28 sierpnia. 

Od kierownictwa Kolonii PCK 
w Cliateau-du-Roc otrzymaliś-
my -pismo, którego treść zamie-
szczamy poniżej. 
,.W dniu 14-go lipca nie było 

na kolonii w Chateau-du-Roc 16 
wychowawców lecz 14, Nie rzadko, 
ale często się zdarza (patrz nr, 
30 .Tygodnika Polskiego") , że na 
naszych koloniach przypada 10 
dzieci na jednego wychowawcę, 
bo wymagają tego od nas przepi-
sy francuskie. Czy na »»oloniach 
mamy zastępcze maszty na wy-
padek popsucia się już istnieją-
cego. reporterka nie pytała. Nie 
pytała też nikogo czym zastępu-
jemy poranne i wieczorne apele. 
Nikt nie informował reporterki o 
rzekomej chęci odesłania jednego 
z chlopcôv/ do domu. Pokoje, któ-
re ,, często wyglądają trochę ko-
szarowo" 1 świetlicę, która ,,wy-
gląda jak rupieciarnia" oglądali 
bacznym okiem znawców inspek-
tor sanitarny departamentu Dor. 
dogne oraz Inspektor 1 dyrektor 
Service Departamental de la Jeu-
nesse et des Sports 1 zgodnie wy-
razili pełne uznanie kierownic-
twu, a inspektor po dokonanej 
wizytacji całego obiektu kolonij-
nego, przysłał kierownictwu pi-
semną ocenę, którą zakończył : 
,,En conclusion, c'est une colonie 
originale et parfa i te" . 

Nie mniej pochlebna jest. Jak 
nam wiadomo. opinia wizytują-
cych naszą kolonię z ramienia 
PCK. Pomimo najstaranniejszych 
poszukiwań nie znaleźliśmy na te-
renie kolonii fortepianu. Do tej 
pory znajdującemu się pianinu 
nie dorósł ogon 1 nie zamienił się 
na fortepian. Podobnie nis doszu-
kaliśmy się ..pak 1 starych skrzyń" 
w salonie. Nie mieliśmy też wy-
mienionej przez reporterkę poga-

danki o wozie Drzymały, Dotych-
czas prasa wyrażała się o kolonii 
Chateau-du-Roc bardzo pochlel>-
nie, dlaczego miałoby się dziać 
Inaczej akurat w tym roku, gdy 
np, kolonia została odmalowana, 
wyposażona w piękny sprzęt ku-
chenny 1 sypialny, bibliotekę 1 In-
ny ceimy sprzęt kulturalno-oświa-
towy? 

K I E R O W N I C T W O K O L O N U " 

mężczyźni , żyli w Polsce przecięt- zwiedzają onfe Polskę poruszając 
nie 48,2 łat, w latach 1952-53 dowolnie wybranymi szlakami 
58,6 lat, W tych samych latach turystycznymi, 
kobiety osiągnęły w iek : przed 
wojną — 51,4 lat, po wojnie — ^ P a F s k i e t r a w l e r y 

n a M o r z u P ó ł n o c n y m 
64,3 lat. 

Na każdych stu mieszkańców u-
marło w roku 1924 prawie 18 osób, 
w roku 1935 — ponad 14 osób. a 
w roku 1958 — tylko 8.4 osób, O 
ile w roku 1939 na każde tysiąc 
urodzin przypadało około 140 zgo-
nów niemowląt, o tyle w roku 1958 
prawie o połowę mniej <72 zgony). 
O 83 procent zmniejszyła się licz-
ba zgonów dzieci w wieku od jed-

P o raz pierwszy w dciejach ry-
bołówstwa morskiego aż 153 pol-
skie statki rybackie jednocześnie 
znalazły się na łowiskach Morza 
Północnego. Statlu te — z baz ry-
backich Szczecina. Świnoujścia. 
Władysławowa 1 Innych — łowią 

nego roku do czterech lat, pię- dziennie około tysiąca ton śledzi 
ciokrotnie zmalała śmiertelność 
wśród dzieci 1 młodzieży w wieku 
od pięciu do dwudziestu czte-
rech lat. Na gruźlicę umiera w 
Polsce trzy razy mniej ludzi, niż 

Z flotyllą rybacką znajdują się na 
Morzu Północnym statki - bazy, 
które na miejscu zabezpieczają 
część poło'wów. 

KONKURS NA NAJPIĘKNIEJSZA 
POLKĘ WE F R A N C J I 
WARUNKI KONKURSU 

Każda czytelniczka „Tygodn ika czynie pierwszej, drugiej I trzeciej 
Polskiego" , Polka lub osoba po. nagrody 

wybierze trzy laureatki, zdobyw- Trzecie miejsce ; Nagroda wartości 
° S.OOO franków. 

chodzenia polskiego, mieszkająca 
we Francji może wziąć udział w 
konkursie. W tym celu należy wy-
pełnić załączony kupon I razem 
ze swą fotografią przesłać do re-

NAGRODY KONKURSOWE: 
Pierwsze mie jsce : Przejazd ll-gą 

klasą kolei do Polaki i z powro-
tem, lub równowartość pienięż-
na. 

Ponadto 7 wyróżnień w postaci 
upominków 

Przysyłajc ie swe fotograf ie 
na konkurs I 

Uwaga i Niezależnie od wypeł-
nienia kuponu, prosimy podpisać 

10.000 franków. nazwiskiem. 
dakcji. Wszystkie fotograf ie na- Drugie miejsce : Nagroda wartości fotografię na odwrocie imieniem 
dające się do druku będą publi-
kowane na łamach „Tygodn ika " . 
Następnie po ogłoszeniu zdjęć na-
desłanych na konkurs nasi czytel-
nicy wezmą udział w plebiscycie 
wybierając przy pomocy odpo-
wiednich kart do głosowania, naj-
Ipiękniejszą Polkę we Francji . 

Z kolei spośród 10 uczestniczek 
konkursu, na które padnie naj-
większa ilość głosów, jury konkur-
sowe, powołane przez redakcję. 

K U P O N K O N K U R S O W Y 
W Y B O R Y NAJP IĘKNIEJSZEJ P O L K I W E FRANCJI 
Imię i nazwisko 
Adres 
Wzrost 
W a g a 



Por. Zbigniew Nałęcz-Skałecki jest pilotem z zamiłowania. Trzykrotn ie uciekał z domu do lotnictwa i dopiero 
za trzecim razem powiodło się. Dzisiaj jest już monitorem pilotażu na samolotach myśl iwskich i należy do naj-
lepszych pi lotów. Razem z kpt. Korewo, por. Jędrysikiem i por. Masierowskim lecą w jednym kluczu. 

Ppor. Eugeniusz Masierowski, ślązak z pochodzenia, po dokonanym 
locie opuszcza swó j samolot odrzutowy. 

POLSCY PILOCI ODRZUTOWI 
^ ^ ^ X A S T A R T 

Pierwszy w Polsce publiczny pokaz lotu samolotu odrzutowego 
odbył się 9_ lat temu, podczas Święta Lotnictwa w dniU 20 sierp-
nia 1950 roku. Zdołaliśmy się już przyzwyczaić do widoku tych 
śmigłych samolotów, niejednokrotnie przelatujących nad miasta-
mi z prędkością większą od dźwięku. Zawsze jednak pojawienie 
K ę większej grupy odrzutowców jest nie lada atrakcją 1 nie ma 
chyba wówczas przechodnia, który by nie skierował wzroku ku 
niebu. 

A tu jeszcze zapowiedź takiej ssnsacjl. Nic więc dziwnego, źe 
wszyscy, którzy w dniu Święta Odrodzenia t łumnie wylegli na 
ulice Warszawy, z zainteresowaniem i napięciem oczekiwali efek-
townego widowiska. 

Daleko pokazały się już maleńskle punkciki, błyskawicznie 
rosnące w oczach. Myśliwce nadlatywały całą ławicą, jeśli mo-
żna użyć takiego porównania. Niektórzy zaczęli głośno liczyć. 
Osiem... szesnaście... trzydzieści dwa... sześćdziesiąt cz tery ! Akurat 

są nad trybuną honorową. Można Im się dokładnie przyjrzeć. 
Sześćdziesiąt cztery myśliwce odrzutowe polskiej produkcji , 
L lM-y 2 i LlM-y 4. lecące w szyku ,,szachownicy". Gdzieniegdzie 
ręce świadków wspaniałego włdowska same złożyły się do okla-
sków, choć ich oglos nie mógł dotrzeć do wykonawców pięknej 
ewolucji . 

Przeleciały. Pochyl i ły się głowy. Mówiono wyłącznie o brawu-
rowym locie. By io naprawdę o czym mówić. Zdumiały wszystkich 
umiejętności pilotów potrafiących utrzymać w ryzach mknące z 
prędkością ponad 500 km. na godzinę maszyny W szyku, w kt<>-
rym jeden samolot niemal zahaczał o drugi. 

Byl iśmy na lotnisku na kilka dni przed popisem. ObserwowaU-
śmy przygotowania pilotów. Przypuszczaliśmy, że do takich poka-
zów wybrani zostaną najlepsi, asy spośród wszystkich lotników. 
Nic blędniejszego. Okazało się, że są to całe, normalne zespoły 
z jednostek lotniczych. Doskonale to świadectwo dla naszej szkoły 
pilotażu. 

Wpierw odbyło się oczywiście kilka wspólnych narad — wyko-
nawców i dowództwa. Potem pll.oci ursiądzili ,,marsze terenowe" . 
Polegało to na tym. że ,,pleszo-latając" — jak sami to określali 
— maszerowali po betonie pasa startowego i murawie, wykonując 
wszystkie te ewolucje, które następnie, siedząc już w kabinach 
samolotów mieli żywcem przenieść na niebo. 

Maszerowała więc początkowo grupka składająca się z czte-
rech pilotów 1 żołnierza z radiostacją, odbierając rozkazy do-
wódcy. Ta czwórka łączyła się z trzema Innymi w szesnastkę, a 
czetry szesnastki w całość — 64-osobową grupę. 

Zanim jeszcze maszyny wystartowały do pierwszych prób, usta-
wiono je w przepisowym szyku na lotnisku. Piloci wsiedli do 
kabin 1 wzrokowo oswoili się z nową dla nich sytuacją. Zobaczyli 
również, jak to wygląda z lotu ptaka, unosząc się nad lotnis-
kiem w śmigłowcu. 

Potem nadeszła chwila startu. Ze stojącego na pasie startowym 
rzędu jeden po drugim wyrywały się kolejno myśliwce. Formują 
się w klucze po cztery maszyny, kołują po betonie 1 Jednocześnie 
odrywają od ziemi. Klucz po kluczu opuszcza lotnisko. Wkrótce 
Już wszystkie były w powietrzu 1 znikły w oddali. 

Za kilka minut pojawi ły się ponownie. Teraz leciały szesnast-
kami. Dokładnie to samo. co przedtem widzieliśmy na ziemi, te-
raz rozgrywa się na niebie. Przeleciały. Znowu chwila ciszy, 
przerywana tylko głosami dowódcy 1 sztabu Jego pomocników, 
porozumiewających się przy pomocy radia z pilotami. Oficerowie 
spoglądają na zegarki. Za kilka sekund powinny być nam nami. 

1 oto są. Leciała nad naszymi głowami tafla samolotów, w 
Idealnych prawie od siebie odstępach. Popis świetnego poziomu 
wyszkolenia, zegarmistrzowskiej wprost precyzji panowania nad 
maszynami. Wspanial i są nasi lo tnicy ! 

Start odbywał się kluczami po cztery maszyny odrzutowe. 

Zdjęcia: JERZY B A R A N O W S K I 

Tehst: TADEUSZ K U R L U S 



Eugeniusz Masierowski, ślązak z pochodzenia, po dokonanym 
locie oipuszcza swó j samolot odrzutowy. 

RZUTOWI 
l T 

są nad trybuną honorową. Można im się dokładnie przyjrzed. 
Sześćdziesiąt cztery myśliwce odrzutowe polskiej produkcji , 
L lM-y 2 i LiM-y 4. lecące w szyku ..szachownicy". Gdzieniegdzie 
ręce świadków wspaniałego widowska same złożyły się do okla-
sków, choć ich oglos nie mógł dotrzeć do wykonawców pięknej 
ewolucji. 

Przeleciały. Pochyl i ły się głowy. Mówiono wyłącznie o brawu-
rowym locie. Było naprawdę o czym mówić. Zdumiały wszystklcłi 
umiejętności pilotów potrafiących utrzymać w ryzach mknące z 
prędkością ponad 500 km. na godzinę maszyny^ W szyku, w któ-
rym jeden samolot niemal zahaczał o drugi. 

Byl iśmy na lotnisku na kilka dni przed popisem. Obserwowali-
śmy przygotowania pilotów. Przypuszczaliśmy, że do takich poka-
zów wybrani zostaną najlepsi, asy spośród wszystkich lotników. 
Nic błędniejszego. Okazało się, że są to cale, normalne zespoły 
z jednostek lotniczych. Doskonałe to świadectwo dla naszej szkoły 
pilotażu. 

Wpierw odbyło się oczywiście kilka wspólnych narad — wyko-
nawców i dowództwa. Potem pil.oci urządzili ,.marsze terenowe" . 
Polegało to na tym, że ,,pieszo-latając" — jak sami to określali 
— maszerowali po betonie pasa startowego i murawie, wykonując 
wszystkie te ewolucje, które następnie, siedząc już w kabinach 
samolotów mieli żywcem przenieść na niebo. 

Maszerowała więc początkowo grupka składająca się z czte-
rech pilotów i żołnierza z radiostacją, odbierając rozkazy do-
wódcy. Ta czwórka łączyła się z trzema innymi w szesnastkę, a 
czetry szesnastki w całość — 64-osobową grupę. 

Zanim jeszcze maszyny wystartowały do pierwszych prób, usta-
wiono je w przepisowym szyku na lotnisku. Piloci wsiedli do 
kabin 1 wzrokowo oswoili się z nową dla nich sytuacją. Zobaczyli 
również, jak to wygląda z lotu ptaka, unosząc się nad lotnis-
kiem w śmigłowcu. 

Potem nadeszła chwila startu. Ze stojącego na pasie startowym 
rzędu jeden po drugim wyrywały się kolejno myśliwce. Formują 
się w klucze po cztery maszyny, kołują po betonie 1 jednocześnie 
odrywają od ziemi. Klucz po kluczu opuszcza lotnisko. Wkrótce 
już wszystkie były w powietrzu i znikły w oddali. 

Za kilka minut pojawi ły się ponownie. Teraz leciały szesnast-
kami. Dokładnie to samo, co przedtem widzieliśmy na ziemi, te-
raz rozgrywa się na niebie. Przeleciały. Znowu chwila ciszy, 
przerywana tylko głosami dowódcy 1 sztabu Jego pomocników, 
porozumiewających się przy pomocy radia z pilotami. Oficerowie 
spoglądają na zegarki. Za kilka sekund powinny być nam nami. 

I oto są. Leciała nad naszymi głowami tafla samolotów, w 
Idealnych prawie od siebie odstępach. Popis świetnego poziomu 
wyszkolenia, zegarmistrzowskiej wprost precyzji panowania nad 
maszynami. Wspanial i są nasi lotnicy ! 

Każdorazowy start maszyn w y m a g a przedtem od mechaników 
odpowiedz ia lne j i dokładnej pracy. 

Kpt. Franciszek Korewo jest dowódcą klucza, mimo młodego wieku Jest wy t r awnym 
pilotem myśl iwskim; w idz imy go na moment przed startem gdy wkłada spadochron. 

Zdjęcia: JERZY B A R A N O W S K I 

Tekst: TADEtrSZ K U R L U S Tak samo ma to wyg lądać na niebie! — pokazano wszystkim pilotom z helikoptera. 



Teresa Majewska, zajmuje mâle mieszkanko w do-
mu przy uLtcy Bliskiej nr 36. Zycie jej, od czasu 
Powstania Warszawskiego, w którym straciła ro-
dziców i narzeczonego, upływa w zujoełnej samot-
ftości. Nieoczekiwanie w to spokojne życie zaczynają 
wdzierać sią niezwykłe wydarzenia. W domu na Bli-
skiej dokonano ^nrodni: Walczak, lokator z JV -pi^ 
tra, został zabity uderzeniem siekiery na schodach. 
WalczaJcowa wyznaje, ze to ona zabita sicego męża 
nte mogąc znieść jego jnjaństtoa, auxmtur, bicia, 
ciągłych, upokorzeń doznawanych wobec dzieci. Fo 
pograeibie miĘza Walczakowa poprosiwszy Teresą o 
zającie sią dziećmi, zgłasza sią na mHicją. W zwią-
i^cu z opieką nad dziećmi Wcdczakowej Teresa pca-
naje i innych lolcatorów przy ulicy Bli^âei, s któ-
rych każdy ma swoje kłopoty. Za wstawienniattoem 
Teresy, obrony Walczakowej podejmuje się znany 
toórszawtkt adiUoKat — Zamorski. 

- X , 

Jakie sie «esze» że nareszcie p r z ^ 
s i ł a —- powieaział "Wiktor i pocałował mnie w 
rgkę, zbyt d ługo chyba zatrzymując ją A i 
swo je j dłoni. 

Kto wie, czy Wikto r również nie myślał dziś 
o' tyin samym co ja* co inni mówią i sądzą o 
nias., I właśnie dlatego witał się ze mną de-

^rnoiistracyjme, pragnąc jakby podkreślić tó, 
" f c i e ^ się łudzie domyskih. " 

Pode jmując zamiar Wiktora , stanęłam przy 
nim, rozglądając się p_o mieszkaniu. Składało 
się ono z dwóch, pokojów, połączonych ze s o ^ 
dużymi, szklanymi drzwiami. W tej chwih 
drzwi otwarto, tak że z dwóch poko jów utwo-
rzyła się jakby jedna sala. Ściany pozawiesza-
no wielką ilością obrazów. Stare, piękne me-
ble rozmaitych stylów ledwo mieściły się, cia-
sno poustawiane jedne oł)ok drugich. W ś r ó d 
rozmaitych szaf, szafek, k lawikordów i foteli 
żywo odcinały się oszklone serwantki i naroż-
niki, w których za szybami połyskiwały mlecz-
ną bielą, przyćmione złotem, harmoni jnymi 
ba rwami różnego kształtu filiżanki, f igurynki, 
wazoniki 1 talerze, przedstawiające zapewne 
dużą wartość artystyczną. 

W drugim pokoju zastawiono długi stół, o -
zdobiony bogato kwiatami, pięknym szkłem i 
oświetlono świecami tkwiącymi w srebrnych 
lichtarzach. 

N ie zdążyłam dokładnie przyjrzeć się całe-
m u muzeum Jureckiego, gdyż oto już on sam 
drżącym głosem nawoływa ł : 

— A więc proszę drogich ^ości do stołu I 
Proszę mi w y u c z y ć , jeśli cos nie wypadnie 
jak należy. N o cóż, starokawalerskie gospo-
darstwo — tu mrugnął porozumiewawczo w 
stronę Iwony. — Bardzo proszę moich gości, 
by za jmowal i miejsca stosownie do ułożonych 
kartek z nazwiskami. 

Zaczęło się zwykłe w takich razach zamie-
szanie. Na j p i e rw nikt nie chciał wejść p ierw-
szy, potem wszyscy naraz. Rozj>oczęło się szu-
kanie owych kartek, aż wreszcie po chwili 
wszyscy szczęśliwie zajęli swo je . miejsca. Z 
jednego końca stołu zasiadł Jurecki, z drugie-
go Iwona. Gospodarz po obu stronach miał 
o w e dwie baletniczki czy też aktoreczki, spro-
wadzone przez Iwonę. Ona po p r awt j stronie 
miała Wiktora , po lewej Wrzesińskiego. Ja 
siedziałam przy Wrzesińskim, a po moje j le-
w e j ręce Kulesza. Naprzeciwko zasiadła Danu-
ta, olx)k Danuty jakiś starszy pan, który 
wślizgnął się do pokoju, już kiedy siadaliśmy 
do stołu. Skłonił się wszystkim w milczeniu i 
cał\' czas niewiele się odzywał. Kulesza szep-
nął mi na ucho, że to jakiś dalszy kuzyn Ju-
i-i-fkii-go, ktoś inny zaś również po cichu in-
f o rmowa ł , że to jego brat. 

Przyjęcie roziKKJzął gospodarz, wstając z 
niiojsca i wyghiszaiąc ciośc napuszone prze-
mówienie o sąsiedzkiej przyjaźni. Rozmowa 
y. początku była sztywna i ogólna. P o trzech 
kioliszkach '.owarzyśtwo rozbiło się wyraźnie 
na kilka grup. Jurecki za ją ł się niemal wy -
łącznie swoimi sąsiadkami przy stole. Szeptały 
m u coś na ucho, on zaś aż popiskiwał, podska-

kując na krześle. Wszystko skończyło się w y -
piciem dwóch bruderszaftów obu dziewcząt z 
człowiekiem, który móg ł być icłi dziadkiem. 
S p o g b d a ł a m z niesmakiem w ten koniec sto-
łu, nikt jednak nie wydawa ł się gorszyć ani 
nawet zwracać większej uwagi . 

Wrzesińska przemawiała do mnie wy^czn i e 
w sprawie tego czy innego półmiska. Siedzia-
ła bardzo niewygodnie, bo wyraźnie przechylo-
na do przodu poprzez stół i w prawo w stronę 
ówego_ starszego, milczącego gościa. Ale nie o 
oiego je j chodziło. W ten sposób, niewygodnie 

piękną piersią. — Musisz nareszcie zrozumieć, 
i e ja muszę się śpieszyć... 

Siedzący koło mnie Wrzesiński zdawał się 
nie zwracać żadnej uwagi na zachowanie swej 
byłe j żony. Poświęcał mi wiele starań, podsu-
w'aiąc półmiski i napełniając kieliszki. Spyta-
ł am go oczywiście o zdrowie synka. 

Dzięki opiece naszego doktora i pani IK>-
mocy — Wrzesiński spojrzał na mnie niezwy-
kle poważnie — wówczas grypę udało się szyb-
ko zlikwidować. Ale widzi pani, l ikwidacja 
grypy to nie wszystko... 

— Czyżby jakieś komplikacie, czy przyplą-
tała się jakaś poważniejsza choroba? — za-
pytałam. 

— Nie, to nie choroba w zwykły m słowa 
znaczeniu. Choć może stanowi dla dziecka gor-
szą dolegliwość niż każda inna. — Pochylił się 
bardziej w mo ją stronę, ażeby nikt nie słyszał 
co mówi ł . — Mo j emu synowi brak domu. On 
bardzo cierpi z powodu "tego, co się stało mię-
dzy mną i Danutą. 

— W^ięc on orientuje się w tych sprawacii? 
Takie dziecko? 

— Trudno powiedzieć, że się oriciituje —-
Wrzesiński nadal starał się mówić szeptem — 
ale odczuwa. Widz i , że u nas jest inaczej niż 
w innych domach. On nie rozumie i nie w ie 
wielu rzeczy, ale chłonie j e jakby jakimś ins-
tynktem... I to mnie najbardziej martwi... 

Mó j sąsiad wydawa ł mi się coraz bardziej 
sympatyczny, chociaż widziałam, że ogarniał 

przegięta, zwracała się do Kuleszy. Często kie-
rowa ła w jego stronę napełniony kieliszek. 

— Strasznie daleko do ciebie, Bohdanie! — 
woła ła poprzez stół — Ale musimy przecież 
wypić razem. Czyż nie tak? 

Wrzesińska chciwie, jakby to bvł napój, ma-
jący ugasić wielkie pragnienie, duży kieliszek 
jednym haustem wych^ i ł a do dna. Kulesza 
dzielił zawartość kieliszka przynajmniej na 
dwa łyki. 

—• Ja już. A ty? — Danuta wskazywała na 
jego nieopróżniony jeszcze kieliszek. 

— Ja m a m czas, Danusiu... — młody archi-
tekt przemawiał dz iwnym tonem, pozornie 
obojętnym, w którym drżała jednak jakaś nut-
ka wyzywająca , może trocłię' ironiczna, może 
nawet nie pozbawiona leciutkie.! wzgardy. 
Sprawiał przy tym wrażenie, jak gdyby myślał 
zupełnie o czym innym niż o tym, co się działo 
przy świątecznm stole. Twarz Danuty stawała 
się zła i jakby o wiele starsza: 

— Ja wiem, ty masz czas. Ale 
śpieszy. 

-— Nie należy nigdy zbytnio się śpieszyć. 
Danuta odrzucała pogardliwie ostrzeżenie: 
-— Ja muszę się śpieszyć — przechylała się 

jeszcze bardziej przez stół, oiiierając się on 

mnie się 

go coraz większy smutek. Stół cały zna jdował 
się pod obstrzałern rozmów, okrzyków^. brzę-
ki! naczyń. Wie lkie ożywienie, a w tym oży-
wieniu jakby brakło prawdziwe j wesołości. 

Rozbrzmiewał głośny śmiech, ale zdarza się 
przecież i śmiech niewesoły. To był ten śmiech. 

W i e pan co — powiedziałam do mojego 
sąsiada — wyp i jmy toast za zdrowie życia, 
za życie, które bywa różne, takie czv inne, ale 
zawsze ciekawe i piękne. 

Gorąco zimnego alkoholu wypełniło ini usta 
1 spłynęło przełykiem. Wrzesiński uśiniechnał 
się grzecznie i wychylił równioż kieli.szek do 
dna. Zycie ciekawe i piękne... Zdrowie życi i 
A gdzie Wiktor? Co robi Wiktor? ' 

Przy drugim końcu stołu lśniła Iwona. Nie-
skazitelna złota fryzura, niepokalana bici i ró-
zo\yosc twarzy, k rwawe niemal, duże usta i 
•śmiało obnażone ramiona. Nagie, długie rece 
Przez chwilę miałam wrażenie, że to nio iit >-
ta z krwi i ciała, ale jakiś twór z plastiku czy 
innei nieziianei mi masy, znakomicie iniiluia-
cej ludzkie ciało. ' ^ 



K O B I E T B O NI 

Głos tm Michalinka 
w r 

« CHCESZ ROZYCZKIl » 
JEŚI.>I czasem wieczorem 

udaje się nam wyjść na 
kolację do dużej restau-

racji, możemy tam prawie 
zawsze spotkać jakąś sta-
ruszkę, która przychodzi 
sprzedawać kwiaty. Chodzi 
między stolikami, z koszy-
kiem w ręku, z którego 
wyciąga różyczki związane 
srebrnym papierem. Pod-
chodzi nieśmiało i podaje 
je tam, gdzie siedzi jakaś 
para zajęta befsztykiem i... 
f l i rtem, lub rozbawione to-
warzystwo. „Można różycz-
kę dla pani ?". 

Na widok staruszki z 
kwiatami mężczyźni naj-
częściej odwracają się za-
kłopotani, udając, że je j nie 

P A L C E 
L I Z A Ć 

Ś L I W K I w OCCIE 

1 kg. mało do j rza łych ś l iwek 
węg ierek (prunes rouges ) , 1/4 li-
tra octu, 250 g r a m ó w sukru, ka-
wałek cynamonu. 

Śl iwki umyć, wy t r zeć ścierecz-
ką, nakłuć ostrym patyczkiem i 
ułożyć w stoju. 

Zagotować 3/4 litra wody , do-
dać ocet, cukier, p r z yp rawy i 
powtórnie zagotować . 

Gorącym płynem zalać ś l iwki . 
Następnego dnia za l ewę z lać ze 

ś l iwek, zagotować pod przykry-
c iem i znów zalać ś l iwki . Czyn-
ność tę powtarza się cztery razy . 

Po ostatnim za laniu za lewą, 
ś l iwki ostudzić. Słoiki obwiązać 
pergaminem. 

P r z e chowywać w suchym i 
ch łodnym pomieszczeniu. 

C I A S T K A BEZY 

5 białek, 500 g r a m ó w cukru, 
1/4 litra wody , tłuszcz do sma-
rowan ia f o rmy , , papier perga-
m inowy . 

Cukier zalać wrzącą wodą, u-
go tować syro«i. P r zygo tować na-
czyn ie z wrzącą wodą. Ubić pia-
nę, zaparzyć , po trochu wlewa-
jąc gorący syrop. Wstaw ić na-
czyn ie z pianą na parę , ubi jać 
dale j , aż masa zgęstnie je (około 
30-40 minut ) , zd jąć z pary , ubi-
jać c iąg le aż do zupełnego ostu-
dzenia. Szeroką, prostokątną bla-
chę wy ł o żyć natłuszczonym pa-
pierem. Na papier wyciskać przez 
szpryckę lub przez tubę z papie-
ru pe rgaminowego okrągłe, jed-
nakowe j wielkości bezy. Wstaw ić 
do letniego piekarnika i obsu-
szyć Je, nie rumieniąc. Zdjąć , 
ostudzić. IVIożna przekładać po 
dwa, łącząc Je masą kawową lub 
czekoladową. 

C o ś dfa g o s p o d y ń : 

— Jeżeli masz zamiar sama od-
świeżyć kuchnię to wiedz, że ist-
nieje obecnie w sprzedaży farba 
olejna, która schnie w ciągu jed-
nej godziny i tym samym ogrom-
nie ułatwi ci pracę. Farba ta jest 
matowa i nadaje się do malowa-
nia zarówno pędzlem Jak wał-
kiem. Kosztu je około 600 f r . kg. 

— Jeżeli w mieszkaniu dają ci 
się we znaki muchy 1 różnego ro-
dza ju insekty, to pomalu j ściany 
farbą tzw. . . intesectide", zawie-
rającą środek tępiący te dokucz-
liwe stworzenia. Farba ta ma wy-
gląd normalne j f a rby ole jnej , na-
kłada się ją w ten sam sposób. 
Matowa — kosztuje około 690 f r . 
ki logram, z połyskiem — 720 f r . 

dostrzegli. Bo kupić różycz-
kę to zawsze wj^datek, a 
me kupić, to jakoś nie wy-
pada. 

Mimo tej strategii, sta-
ruszka ich nie ominie. Przy 
swej nieśmiałości jest spryt-
na i wie do kogo podejść. 
Taki z niej psycholog, że 
nie dojdzie nigdy do pary 
małżeńskiej. Wie , że szkoda 
zachodu. Dlatego też, gdy 
jestem z mężem na kolacji, 
on nigdy me jest zakłopo-
tany, bo nic mu nie grozi. 
Możemy więc swobodnie ob-
serwować innych i obliczać 
z rozbawieniem, ile różyczek 
zostanie sprzedanych. 

Otóż tak się ostatnio zło-
żyło, że mó j mąż wyjechał 
na kilka dm. I wyobraźcie 
sobie, zostałam zaproszona 
na kolację przez jednego z 
nasz-ych znajomych, — (te-
go, który mi zawsze mówi, 
że mam ładne oczy ) . Przy-
jęłam zaproszenie z dużą 
przyjemnością, umalowałam 
te ładne oczy staranniej niż 
zwykle i spotkaliśmy się w 
restauracji. 

Nastrój przemiły. Byliś-
my w trakcie ożywionej roz 
mowy przy serze, gdy nagle 
w drzwiach ujrzałam znajo-
mą staruszkę z koszykiem 
kwiatów. Zamieszałam się 
trochę. T y m razem to nie 
to samo, tym razem i ja do-
stanę różyczkę! Ach, to jed-
nak przyjemne uczucie. Jak 
niu podziękuję? Uśmiechnę 
się wdzięcznie, z lekkim za-
żenowaniem, rzucę przecią-
głe spojrzenie tych moich 
adnych oczu... Potem przy-

pnę różyczkę do białej bluz-
ki (ślicznie będzie wyglą-
dać! ) . A w domu postawię 
ją na widocznym miejscu, 
mech mąż, gdy przyjedzie, 
zobaczy! 

Ale o mężu od razu prze-
stałam myśleć. Bo taki 
kwiat of iarowany przy stole 
to jednak... Kto wie? 

Staruszka się zbliżyła. Nie 
mogłam już dokończyć sera, 
ręka mi lekko drżała. 

— Różyczkę dla pani? 
-— Nie, dziękuję — odpo-

wiedział mó j towarzysz i u-
kroił sobie kawał roąuefor-
tu. 

Staruszka była rozczaro-
wana .A j a? ! ! Myślałam, że 
pęknę. 

I wiecie, co zrobiłam ze 
złości ? Zamówiłam melbę. 
Niech płaci. Jest dwa razy 
droższa od różyczki i nic z 
niej teraz nie będzie miał. 

A na drugi raz to już wo-
lę wybrać się na kolację z 
własnym mężem. Przynaj-
mniej nie ma rozczarowań... 

B R I G I T T E B A R D O T 
O C Z E K U J E D Z I E C K A 

Ulubienica publiczności, 
gwiazda f i lmowa Brigitte 
Bardot oczekuje przyjścia 
na świat dziecka. Wiado-
mość tę obwieściła ^rtystka 
oficjalnie reżyserowi Henri 
Clouzot, który kilka miesię-
cy temu zaangażował ją do 
wielkiego francusko-amery-
kańskiego f i lmu „La Vérité" 

Nakręcanie tego f i lmu 
miało rozpocząć się w grud-
niu. W związku ze stanem 
Brigitte zostanie prawdopo-
dobnie odroczone. 

Kącik kosmetyczny 
IVIASECZKI UP IĘKSZAJĄCE 

T W A R Z I SZYJĘ 
Doskonałym środkiem na o-

czyszczenie i upiększenie cery 
są maseczki. Jest to środek 
naturalny, dz ia ła jący skutecz-
nie przec iwko wadom skóry, 
zapob iega jący zmarszczkom i 
przedwczesnemu starzeniu się. 

NA CERĘ SUCHĄ 
Maseczka z j a j . Oddziel 

żółtko od białka. Ub i j żółtko z 
łyżką stołową o l iwy . Nałóż 
równomiern ie na twarz i szy-
ję. Po 20 minutach z m y j twarz 
letnią (n ie c iep łą ! ) wodą. 

NA CERĘ B E Z B A R W N Ą 
Maseczka z miodu. Zmie-

szaj starannie z łyżeczką płyn-
nego miodu z łyżeczką soku 
cy t r ynowego . Nałóż o trzymaną 
masę na twarz i s zy j ę . Po u-
p ł y w i e 30 minut z m y j letnim 
naparem rozmarynu (garść 
rozmarynu na 1/2 l itra wody ) . 

NA O T W A R T E P O R Y 
Maseczka ze śl iwek węglerełt. 

Oczyść z pestek 7 albo 8 śli-
wek. Miąższ I skórkę wyrób 
razem na Jednolitą masę. Do-
da j do te j masy 6 kropel olr-
w y ze słodkich migda łów. O-
t r zymany płyn nałóż na twarz . 
Po 20 minutach w y t r z y j wat-
ką zw i l żoną w wodz i e róża-
nej . 

NA CERĘ C Z E R W O N Ą 
Maseczka z ogórków. Zmie-

sza j łyżkę stołową soku z e 
świeżych ogórków z łyżeczką 
od kawy św ieże j śmie tany i 
j ednym białkiem JaJa ubitym 
na pianę. Doda j powo l i 20 
kropel w o d y różanej . Zanurz 
w tym płynie gazę na kom-
presy i nałóż na twarz na prze 
ciąg 20 minut. 

OSTATNI K R Z Y K MODY! 

W przec iwieństwie do innych wie lk ich domów mody, które lan-
sują na nadchodzący sezon Jesienno-zimowy kostiumy o długich, 
żakietach, Chanel wypow i edz i a ł się zdecydowan ie za żakiec ik iem 
krótkim, w y b i e g a j ą c y m na 10 cm. za l edwie poza tal ię. Oto „k la-
syczny kos t ium" Chanera , który zdobył w ie l e rozgłosu. Z szare j 
we łny , obszyty g rana towymi p iketkami, ma rękaw trzyćwierc io-
w y I wąski kołnierzyk. Cztery kieszenie nisko osadzone, stan 
luźny. Spódniczka wąska. 

MOJE DZIECKO NIE LUBI Sl| MYC 

l ĘKSZOSO dzieci, od na j -
młodszego wieku, w przy-
bliżeniu do lat piętnastu, 

nie lubi mycia 1 ucieka się do 
wszelkich możl iwych sposobów, że-
by uchylić się od czyszczenia zę-
bów, kąpieli, a nawet od mycia 
rąk przed jedzeniem. 

A przecież zabiegi te są konlecz 
ne w Imię elementarnych wymo-
gów higieny, w imię zdrowia 
dziecka. 

Stosując się do następujących 
wskazówek można do nich przy-
zwyczaić każde, nawet na jbardz ie j 
oporne dziecko. 

R E G U L A R N O Ś Ć 

Dziecko przyzwyczaja się szybko 
do rannego wstawania, chodzenia 
do szkoły, jedzenia codziennie o 

t e j samej porze. Zabiegi higienicz-
ne powinny odbywać się z tą sa-
mą regularnością. Trzeba więc na 
przykład co wieczór przed pójściem 
spać organizować gruntowne my-
cie lub kąpiel, co sobotę — my-
cie g łowy itd. itd. 

J A K P O S T Ę P O W A Ć P R Z Y 
C Z T E R E C H „ B O L E S N Y C H " 

Z A B I E G A C H ? 
Dzieci, zwłaszcza małe, specjal-

nie nie znoszą mycia g łowy, czysz 
czenia urzu, zębów, obcinania 
paznokci. Oto proste sposoby na 
uprzyjemnienie im tych czynności. 

Szampon. Musujący szampon 
dostaje się pod powieki 1 k łu je o-
czy. dlatego dzieci skarżą się, że 
,,szampon bo l i " . Pozwól dziecku, 
żeby samo rozprowadzi ło (oczywiś-
cie pod twoim okiem) mydl iny na 
włosach, a potem naucz je prze-
chylić g łówkę w ty ł — a nie w 
przód — do płukania. Można rów-
nież dla ochrony oczu kupić spec-
ja lny krążek z kauczuku (do na-
bycia w drogeriach, cena 300 fr . ) . 

Czyszczenie uszu. Pozwól dziec-
ku. żeby samo czyściło sobie uszy 
watką umieszczoną na zapałce, 
wytłumacz, że jeżeli tego nie u-
czyni, wosk nagromadzi mu się w 
uszach i popsuje słuch. 

Obcinanie paznokci. Dziecko zgo 
dzi się chętnie na ten zabieg, je-
śli mu podarujesz specjalne no-
życzki, oczywiście niezbyt ostre. 
Pierwsze wyniki nie będą nadzwy-
czajne, ale powoli dziecko przy-
zwyczai się i nauczy. 

Czyszczenie zębów. Trzeba do-
starczyć dziecku szczoteczkę, od-
powiednią do jego wieku, niezbyt 
twardą. W y j a ś n i j mu, że Jeśli nie 
usunie z jamy ustnej odpadków 
jedzenia, to naruszą one emalię, 
spowodują ból a nawet utratę zę-
bów. 

CZEGO M O Ż N A W Y M A G A O 
OD N A S Z Y C H POCIECH, 
S T O S O W N I E DO W I E K U 

Gdy dziecko ma lat 5 nie może 
Jeszcze samo słę kąpać, ani samo 
obcinać paznokci. 

lat 6 — umyje sobie twarz i rę-
ce przed Jedzeniem, jeśli mu to 
stałe będziesz przypominać. Chłop-
cy mogą już sami szczotkować so-
bie włosy. 

lat 8 — część dzieci w tym wie-
ku kąpie się sama. Czesanie war-
koczy u dziewczynek należy jesz-
cze do mamy. 

lat 10 — nie chce się myć. 
Trzeba w tym okresie stale przy-
pominać a nawet zmuszać dziecko 
do zabiegów higienicznych. 

lat 12 — niektóre dzieci chętnie 
się kąpią. Dzewczynki interesują 
się f ryzurą, ale same nie m y j ą 
sobie włosów. 

lat 14 — chłopcy zapominają je-
szcze często o myciu szyi, paznok-
ci, zębów. Zabierają się do mycia 
po włożeniu czystej koszuli... 

lat 15 — dziewczynki zaczynają 
lubić czystość. Większość chłop-
ców m y j e tylko „części widocz-
n e " . 

lat 16 — tak chłopcy jak dziew-
czynki w ogromnej większości już 
bez napomnień, stosują się do wy-
mogów higieny. 

D. OOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższych Sąda?h w Paryżu. 
T łumaczenia urzędowe waż-
ne w całe j Francj i , 23, quai 
de la Tournel le , Par is (5). 

Metro : Pont-Marie. 
Te le fon : ODEon 41-17. 
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KU C Z C I BOHATERÓW SPOD FALAISE 

WIELKA MANIFESTACJA 
LANGANNERIE 

NA CMENTARZU 
- U R V I L L E 

Polski cmentarz wojskowy w Langannerie-UrvULe (Calvados) za-
pełnił się w niedzielą 9 sierpnia licznymi grupami Polaków i Fran-
cuzów prz^yłych z różnych stron Francji. Samochodami, autobusa-
mi i pieszo ciągnęli ludzie do miejsca, na którym spoczywają pole-
gli żołnierze I Polskiej Dyimzji Pancernej. Poczty sztandarowe 
•polskich i francuskich kombatantów oraz stowarzyszeń, dzieci i 
młodzież w strojach ludowych, delegacje z okolic Langannerie-
Urville, a nawet z Paryża, Nordu i Pas de Calais, składanie wieA-
ców, msza polowa, przemówienia i wreszcie akademia — Langanne-
rie-UrvUle wyjątkowo uroczyście w tym roku składało hołd poleg-
łym bohaterom. 

Liczne osobistości — przedsta-
wiciele w ładz francuskicł i 1 pol-
skicli — wzięły udział w uroczys-
tości na cmentarzu. By ł to jedno-
cześnie obchód dla uczczenia X V 
rocznicy bitwy I Połskie j Dywi-
z j i Pancerne j pod Falaise. N a 
uroczystość przybył reprezentant 
ministra TrilKDulet — dyrektor 
departamentu Ministerstwa byłych 
Kombatantów p. Lievens, repre-
zentant prefekta dep. Calvados p. 
L 'Hui l l ier , dowódca okręgu wo j -
skowego Calvados płk. Fontal-
neau, senator-mer miasta Caen b. 
minister p. Louvel , przewodniczą-
cy Rady Departamenta lne j sena-
tor departamentu Orne p. Meil-
land, wiceprzewodniczący Rady 
Departamenta lne j 1 prezes Komi -
tetu Opieki nad Cmentarzem p. 
Gille, małżonka ambasadora Re-
publiki Francuskie j w Warszawie 
pani Bur in des Rosiers. merowie 
Langannerie , Urvi l le , Pot igny, Fa-

-laise, Chambois. b. deputowany 
płk. L ivry-Leve l — as lotnictwa 

francuskiego, zasłużony pi lot R A F 
w okresie bitwy nad Angl ią , kon-
sul generalny Polski w Paryżu 
magister Wychowaniec , wicekonsul 
Wojciechowski, konsul belgi jski w 
Caen, prezes Stow. Polskich K o m -
batantów we Franc j i płk. Czar-
necki, prezesi Federacj i Obrońców 
Ojczyzny p. Lach 1 p. Kędz ia , 
prezes Sekcj i S P K w Pot i gny p. 
Bary lak, przedstawiciel Stowarzy-
szenia Obrony Granic nad Odrą 1 
Nysą p. Kubiak, delegacja żołnie-
rzy Po laków z amerykańskich Od-
działów Służby Wartownicze j z 
Chinon z płk. Dowborem na cze-
le, przedstawiciel Po loni i Amery -
kańskiej p. Rojstan, delegacja sto-
warzyszeń świeckich 1 re l ig i jnych 
ze sztandarami itd. itd. 

P o złożenu wieńców przez kon-
sula generalnego Wychowańca o-
raz inne osobistości odbyła się 
msza polowa odprawiona przez 
proboszcza polskiej para f i i w Po -
t igny ks. Za jąca. Podczas mszy 
wygłosi ł ks. Za jąc do zebranych 

Cmentarz w Langanner ie -Urv i l l e jest mie jscem dorocznych p ie lg rzymek Po laków. 

płomienne kazanie podkreślając, 
że nie ma kategori i Po laków, któ-
reby rozbi ja ły jedność naszego na-
rodu oraz apelując o wierne trwa 
nie przy polskości i zachowanie 
Języka ojczystego. Powiedzenie : 
, ,Mnle sprawa polska już nic nie 
obchodzi — jest zbrodnią" — po-

roczystość do Langanner ie kon-
sula generalnego Polski. 

Uroczystość była wspaniałą pol-
ską manifestacją patriotyczną i 
manifestacją nierozerwalnej przy-
jaźni polsko-francuskiej. 

P o zakoiiczeniii ceremonii na 
cmentarzu złożony został wieniec 
pod pomnikiem poległych, a na-

legała Stow. b. Żołnierzy 14-go 
Pu łku Ułanów Jaziowiecklch p. 
Lesiuka-Szczapy z Londynu, wre-
szcie występy i tańce dzieci pol-
skich z Pot igny oraz wbi janie 
gwoździ pamiątkowych w drzewce 
sztandaru Kombatantów sekcji 
Pot igny. 

Akademi i przewodniczył mer Po-
tigny p. Barbot, któremu za o-
piekę i życzliwą pomoc Kombatan-

Wieńce składają: konsul gen. Polski mgr Wychowan i ec oraz przedstawic ie le o rgan i zac j i 
polskich i francuskich. 

M A Ł A K R O N I K A 
F E S T I W A L STUDENCKI 

W T U L U Z I E 
Na Międzynarodowy Fes-,i\val 

Studencki w Tuluzie , Ivtóry loz-
poczyna się 3 wrześn •» lir., p i z y -
jeżdża 13()-osobowa delepacja po] 
sklch studentów. W skład naszej 
de legar j i wchodz i 90 .^hioocnw 
1 dz iewcząt zesjiolu pieśni i ta^^-ia 
Pol i techniki war.=zawskiej , 20 stu-
dentów z ludzkiego teatrzyku sa-
tyrycznei io , ,Ps t rqg " oraz 7 . iiso-
bowa orkiestra j a zzowa ,.ni.xie-
l a n d " pod batutą Wi to lda Krato-
chwl la . 

Na występy polskich zespołów 
zapraszamy serdecznie wszystkicł i 
rodaków z okolic Tu luzy . 

„ P O D H A L E " 
OPUŚCIŁO FRANCJę 

Po Jeszcze j ednym udanym w y -
stępie zespołu góra lsk iego „ P o d -
ha le " , o którym pisal iśmy w po-
przednim numerze, autokar PKS 
z młodzieżą góralską wy j e cha ł do 
Polski. 

Podhalanie prosil i , aby za po-
średnictwem , ,Tygodnika Polsu e-
g o " bardzo serdecznie pod wieko-
wać Panu Konradowi Jesjhite z 
La Roche Bernard, M ó r y okazał 
w ie l e serca i w ło ży ł wie le trudu 
oprowadza jąc , bawiąc I podej-
mując wraz ze swo ją żoną-Fran-
cuzką (zakochaną w Mężu i w 
Po lakach ) naszą młodzież. 

V/iedział kaznodzieja. Wie rn i po-
winniśmy być ideałom, za które 
walczyli 1 ginęli żołnierze I Dy-
wizj i Pancernej . 

P o mszy przemawial i ko l e jno : 
p. B a n i a k — prezes S P K w Po-
t igny. płk. Czarnecki — prezes 
S P K na Francję , płk. L lvry-Łe-
vel oraz przedstawiciel preiekta 
p. L-Hull l ler . 

W przemówieniach sładano hołd 
po leg łym 1 apelowano do trwania 
przy polskości. Zmiana paszpor-
tu nie zmieni duszy polskiej — 
powiedzi al między innymi płk. 
Czarnecki. P łk . L lvry-Level wspo-
mina jąc towarzyszy broni — Po-
laków wyrazi ł radość ze spotkania 
przybyłego po raz pierwszy na u-

P r z emaw ia płk. L i v ry -Leve l , towarzysz broni Po laków 

stępnie odbyła się akademia z o-
kaz j i 10-lecia istnienia S P K w 
Pot igny. Uroczystość miała miej-
sce w sali kina w Pot igny. Na 
program złożyły się przemówienia 
prezesa Barylaka. prezesa pik. 
Czarneckiego, prezesa Kędzl, de-

serdeczne podzlqko-d składają 
wanie. 

„Żołn ierze , którzy leżą na cmen 
tarzu w Laneannerle-Urvi ł łe , od-
dali życie Ea polskość. Ich krew 
bohaterska woła nas do pracy dla 
Po l sk i " — taki był wydźwięk Ideo-
wy wie lkie j mani festac j i w Lan-
gannerle-JJryille 1 Po t i gny 



OD BRESTU PRZEZ PARYÍ tí DO LENS 

WIDROWALI RZESZOWSCY TANCERZE 
Franc j a mia ła już okaz j ę og l ądać po w o j n i e polskich a r tys tów. 

A l e do tychczas p r z y j e ż d ż a ł y tu p r z eważn i e g r u p y z a w o d o w e re-
prezen tu jące na o g ó ł w y s o k i poz iom ar tys tyczny . W t ym roku 
dop i e ro zostały p r ze łamane bar i e ry uprzedzeń w stosunku do ru-
clHi amato r sk i ego i w ś lad za „ H a r n a m e m " z Łodz i i „ P o d h a -
l e m " p r o w a d z o n y m przez Centralę P r z emys łu L u d o w e g o i Artys-
t y c z n e g o p r z y j e cha ł do F ranc j i zupełn ie w i e j sk i i zupe łn ie ama-
torski zespó ł z Gl lnnika Zabo rowsk i e go powia tu S t r z y żów w w o j e -
w ó d z t w i e r zeszowsk im. Zespół l i czy 3S osób z kapelą i is tnie je 
od dwóch lat. W swe| ciziałalności op iera się on na boga tym i 
b a r w n y m f o l k l o r z e r z es zowsk im, o d t w a r z a stare, t r a d y c y j n e tańce 
i p ieśni . 

S w ó j dwutygodn iowy pobyt w e 
F ranc j i rozpoczęl i polscy artyści-
amato r zy od na jda l e j wysuniętego 
na pólnocny-zachód punktu — od 
Brestu, — by po tem prze jechać 
wzd łuż wybrzeża Bretani i i wresz-
cie poprzez P a r y ż dotrzeć do Lens. 

W a r t o zwrócić uwagę na fak t , 
że mie jscowa prasa franct iska 

się w prawdz iwą owac ję , a cz łon-
kowie Komi t e tu o rgan i zacy jnego z 

ipetits t ambours " , a następnie ter-
cet dziewczęcy z p iosenką ..Już 
mi m inę ł o szesnaście l a t e k " o raz 
taniec „ K u k u ł e c z k a " , tworzący 
właściwie ca le barwne widowisko 
muzyczno - taneczne. T e właśnie 
n imiery nagra ło radio f rancuskie 
z IJmoges, by nadać je w dn iu 
10 sierpnia o godz in ie 19. F o wy-
stępie podchodzi l i ludzie prosząc 
o nuty i p ły ty z po lskimi melo-
d iami . Po l aków z j e cha ł o w t ym 
dniu do Confo lens dość dużo, a 
n iektórzy czekali t i^y dni , by zo-
baczyć g rupę polską. 

Organ izowanie taklc^ .wy j a zdów ko lo rowymi wstążeczkami na rę-
t o w . ^ » , . polskich zespołow ma duze znacze-kawach, mówi l i : 

— N ikogo tak nie oklaskłWrtno. 
M y tu bardzo lub imy Po laków. 

P r o g r a m przed łuża ł « l ę nieco, 
gdyż k i lkakrotni :> trzeba by ło bi-

Breście pisała sporo o sukcesach gować. Na jw i ęks z ym powodzeniem ra ludowa. 
Po laków. cieszyła się piosenka f rancuska 

Mie jscowości , w których odbywa- śpiewana po f r ancusku : „ T r o l s 
l y się koncerty, różn i ły się od sie-
bie bardzo pod wie loma wzg lęda-
mi . Grupa występowała ko l e jno 
i w miejscowościach nadmorskich 
P les t ln - les - Greves, Treuberden, 
St. Cast, r t . Mało , St. Jean de-
Monts . 

W Breście polski zespół wziął 
udz ia ł w święcie dudziarzy obok 
Szkotów w t radycy jnych spódni-
cach. Szwedów i wie lu g rup bre-
tortsklch w c ^ r n y c h kapeluszach 
z szerokimi rondami . Święto trwa-
jące bez ma la trzy dni przewidy-
wa ło ki lka de f i l ad przez miasto w 
stro jach reg ionalnych. G rupa pol-
ska maszeru jąca z werwą, śpiewa-
jąca żywe rzeszowskie piosenki 
cieszyła się powodzeniem. Coraz 
z boku roz legał się o k r z y k : , ,Pol-
ska ! P o l s k a ! Jakie to b a r w n e ! 
N i e ch ż y j ą ! " . Amato r zy z apara-
tami f o tog ra f i c znymi w ręku i 
łowcy au tog ra f ów nieustannie za-
stępowal i drogę, a podczas posto-
jów podchodzi l i ludzie c iekawi u-
slyszeć o życiu w Polsce. Pada ł y 
p y t a n i a : ,, Jak w a m się wiedzie? 
Co u was brakuje? I l e zarabia-
c i e? " . 

N a j w a ż n i e j s z y m momentem świę-
ta dudz iarzy by l ga lowy koncert , 
na który z łoży ły się występy grup 
artystycznych. K i e d y na scenę 
wszedł zespół z Gl lnnika , zerwała 
się z widowni burza oklasków, która 
towarzyszy ła nam w t y m d r i u do 
końca. T en zwyk ł y amatorski ze-
spół z m a ł e j rzeszowskiej wioski 
oczarował wszystkich s w y m tem-
peramentem, piękną melodią, do-
brymi g losami, ba rwnym stro jem. 

Tydz i eń późn i e j po objeździe 
północno-zachodnich plaż F ranc j i , 
g rupa dotar ła do malutk iego mia-
steczka Confo lens . by wz iąć u-
dz ia ł w M iędzynarodowym Festi-
wa lu Fo lk lorycznym, na którym 
przy jecha l i Szwedzi , Szkoci, Portu- ' 
ga lczycy, wszystkie ważnle jsz - gru| 
py reg iona lne F ranc j i , nawet zes-| 
pó ł z A f r yk i . P ierwszą owację, , 
zgo towano zespołowi z G l lnn ika W; 
restauracj i de la Gare. K a ż d y pró-' 
t)Ował na powitanie powiedzieć ' 
choćby jedno słowo po polsku 
. .Dzień d o b r y ! N iech ż y j ą ! " Kel-, 
nerki niezwykle serdecznie ośwlad-, 
czy ły : 

— N a k a r m i m y was dobrze, bo 

nie , polską kul turę zagran icą mo-
gą doskonale reprezentować artyś-
ci amatorzy . A trasę trzeba tak 
układać, by występy miel i moż-
ność obejrzeć ci wszyscy, k tórych 
spec ja ln ie interesuje polska kultu-

B. T . 

Cz łonkowie zespołu r zeszowsk iego . 

APEL DO W Y C H O D Ź S T W A 
W SPRAWIE ZBIORKI NA 

FUNDUSZ STYPENDIALNY 
1000-LECIA POLSKI 

Naród polski p r z y g o t o w u j e się do uczczen ia iOOG-lecia 
P a ń s t w a Po lsk iego ; w y b u d o w a n i e m tys iąca szkół, tak bardzo 
po t r zebnych K r a j o w i , p ragn i e nasz naród upamię tn ić w i e l ką 
rocznicę . 

W y c h o d ź s t w o po lsk ie w e Franc j i c zu jąc się częśc ią narodu 
po l sk i ego p ragn i e r ó w n i e ż swo ją pracą i o f i a rnośc ią uczcić 
M i l l en ium. 

W e wszys tk ich os iedlach F ranc j i z amieszka ł ych przez ną-
s'żych~ R o d a k ó w kwi t ło z a w s z e ż y c i e polskie, k u l t y w o w a n o 
t r a d y c j e na rodowe , w i e l ką troską o taczano nauczan ie j ę z y k a 
o j c zys t ego . 

A b y t r adyc j e te u t r z ymać potrzebne jest W y c h o d ź s t w u pol-
sk iemu młode poko len ie in te l i genc j i ś w i a d o m e j s w o j e j ro l i 
spo łeczne j . Nad w y c h o w a n i e m i wyksz ta ł cen i em tego poko-
lenia c zuwać musi samo W y c h o d ź s t w o . 

Do t egoż W y c h o d ź s t w a , k tórego p r z y w i ą z a n i e do polskości 
Jest tak w ie lk i e , a p e l u j e m y o sk ładan ie o f i a r na Fundusz 
S typend ia lny im. 1000-lecia Po lsk i . 

Spośród około 700-000-neJ rzeszy e m i g r a n t ó w co rok ponad 
300 młodych dz i ewczą t i ch łopców kończy szkołę średnią . 
T y l k o n ie l iczn i z nich, dz ięki pomocy rodz iny , mogą kon-
t y n u o w a ć studia. O l b r z y m i a większość , po zbaw iona pomocy , 
minio uzdo ln ień i asp i rac j i z da l sze j nauki zmuszona Jest 
z r e z y g n o w a ć . 

Fundusz tODO-lecia p r z y n a j m n i e j n i ek tórym z nich, na jbar -
dz i e j z a s ługu jącym na pomoc umoż l iw i ł b y wstąp ien ie na 
w y ż s z ą ucze lnię . 

Na apel nauczyc ie la po lsk iego ze W s c h o d n i e j F ranc j i , p. 
L ibera wp ł ynę ł o już na Fundusz S typend ia lny około ćw i e r ć 
m i l i ona f r a n k ó w . Od da lsze j o f iarnośc i naszego W y c h o d ź s t w a 
za l e ż y , o ilu młodych P o l a k ó w pow iększy się na jes ieni bie-
żącego roku i w latach następnych l iczba s tud iu jących na 
w y ż s z y c h ucze ln iach F ranc j i . 

S typend ia z Funduszu 1000-lecia Po lsk i p r z y z n a w a n e będą 
przez Radę Funduszu z łożoną z przedstawic ie l i W y c h o d ź s t w a 
po lsk iego . O uzyskanie s typend ium ubiegać się może każdy 
m ł o d y Po lak ( P o l k a ) zamieszka ł y stale w e Franc j i , bez 
w z g l ę d u na to, z j ak i e go środowiska pochodz i . P i e rws z eńs two 
w uzyskaniu s typend ium będą mie l i kandydac i n i e zamożn i , 
s ieroty i dz iec i r od z i c ów zas łużonych na polu k r z e w i e n i a 
polskości . 

Komi te t Funduszu S typed ium im. 1000-lecia Po lsk i ma swą 
s iedz ibę w L i ceum Po l sk im w P a r y ż u , 15, rue Lamande , Pa-
ris X V I I , i p r z y j m u j e w p ł a t y na konto L i ceum w Banku 
P K O w P a r y ż u , nr 786. 

Komi t e t O r g a n i z a c y j n y 
Funduszu S t ypend ia lnego Im. 1000-lecla Po l sk i 

Tadeusz Jagoszewski 
adwokat 

Stan is ław Dobos i ew icz 
dyr . Polsikiego L i ceum 

w P a r y ż u 

P o d a n i a o s t ypend ium p ro s imy k i e r ować na adres: 15, rue 
Lamandé , Pa r i s X V I f , L y c é e Po lona i s de Par is . 

Stanis ław W ę d k i e w i c z 
pro fesor uniwersyte tu 

Tadeusz Domański 
d z i enn ikar z 

W czasie wo jny mie l iśmy tu duże 
uciekinierów i wszyscy się u nas 
czuli dobrze.^ 

Wieczo rem w duże j hal l sporto-
w e j odbył się występ ga lowy . O-
klaskl i okrzyki towarzyszące wejś-
c iu g rupy na scenę przekształc i ły 

P r e n u m e r u j q c 

„ T y g o d n i k P o l s k i " 

o s z c z ę d z a s z : 

kwartalnie 120 f r . 

półrocznie 3 4 0 fr. 

rocznie 7 8 0 fr . 

U S Ł U G I P R A K T Y C Z N E 
U S T A W A O A M N E S T I I 

Pan Franciszek U R B A N , L i l le . 
Dz iennik Ustaw z 5 sierpnia o-

gloslł amnestię, która dotyczy 
szeregu przestępstw popełn ionych „ . . . 
przed 28 kwietnia 1958. Ustawa ta ogłoszenia ustawy ubiegać się mo- pięcioletnia. W 1955 roku zacząt 

wy mogą się o nią ubiegać byl i 
kombatanc i i cz łonkowie Ruchu 
Oporu, ścigani lub skazani z ar t . 
83 K . K . par . 2 1 3 . 

P a n Ste fan Mie ln ick i . Hôpita l 
de Mirandę , Gers. 

Wed l e Pańsk iego opisu opłacał 
P a n składki od 1936 do 1950. Od 

W c iągu jednego roku od chwil i tego czasu nastąpi ła przerwa 

'zawiera 29 ar tykułów podzie lonych o amnestię. 
'na trzy r o zdz i a ł y : p ierwszy nor- D osoby określone, ar t . 29 am-
muje pełne przebaczenie pewnych nestii z 6 sierpnia 1953; 2) byli 

Po l acy 1 Francuz i to p r z y j a c i e l e . , ' ^^ek roc z eń drugi dotyczy amne- kombatanci France L i b r e ; 3) byli 
. . . ¡ „ ( j y ^ i t j úa lne j drogą dekretu kombatanci z terenu dz ia łań wo-

' w stosunku do osoby sprawcy, j ennych poza me t ropo l i ą ; 4) o j -
' trzeci zaś określa skutki ustawy. 
, Z mocy ustawy są umorzone 
! wszelkie przekroczenia dotyczące 
I czynów, określonych w art . 123, 
1192, 195, 199, 222-225, 236, 238, 249, 
'250, 271, 274, 27a Kodeksu Ka rne -

' go. 
Amnest ia umarza wszelkie prze-

stępstwa dotyczące przepisów o 
wolności prasy, wyborów, odmowy 
posłuszeństwa dla wojskowych, 
dezercj i Itp. oraz pewne przestęp-
stwa wynik łe z sytuacj i politycz-
ne j F ranc j i w ostatnich latach. 

Poza t y m pod lega ją amnesti i 
przestępstwa, które są kara lne 
karą więzienia do 3 miesięcy z 
grzywną lub l>ez g r zywny , lub 1 
roku więzienia z zawieszeniem z 

' , g r zywną lub bez g r z ywny oraz 
wszelkie kary pieniężne. 

Rozdz ia ł drug i określa osoby, 
które m a j ą prawo do korzystania 
z amnesti i Indywidua lne j za spec 
j a lnym dekretem. W c iągu ®-ciu 

ciec, matka , żona osób zabi tych 
poza metropol ią na skutek dzia-
łań , wo jennych, ma jących za za-
danie ut rzymanie porządku lub 
represj i aktów t e r r o r y zmu ; 5) ma-
łoletni, w chwi l i popełnienia prze-
stępstwa. 

Rozdz ia ł trzeci określa skutki 
amnesti i . Przepisy te głoszą, że 
wszelkie kary zasadnicze lub po-
boczne za przestępstwa w nich o-

P a n pracować w szpitalu, czyli 
posiada P a n łącznie 18 lat skład-
kowania . Zapy tu j e P a n , czy ma 
p rawo do renty starcze j w tych 
warunkach. 

Jeśli chodzi o wiek, to należy 
mieć ukończonych 60 lat. M a j ą c 
więc 62 lata 1 10 lat ubezpieczeń, 
ma P a n p rawo do renty propor-
c jona lne j , r ówna j ą c e j się ty lu 
trzydz iestym częściom pełnych 
pensji , ile ma P a n przepracowa-
nych lat. W rzeczywistości renta 
oblicza się nie wedle lat, a wedle 
ilości ważnych trymestrów. Rentami 
starcza jest rćwnież zależna od 

głoszone są d a r o w a n e ; skazanie średniego zarobku rocznego, który 
uważa się za niebyłe 1 kary ule-
ga j ą usunięciu z re jestru skaza-
nych. N i emn i e j jednak amnestia 
nie będzie działać aż dopiero po 
zapłaceniu g r zywny , na jaką spra-
wca zostanie lub został skazany. 
Amnest ia nie groz i również intere-
som osób trzecich. W razie wnio-
sku o odszkodowanie cywi lne z 
okaz j i przestępstwa, akta postępo-
wania karnego będą włączone do 

miesięcy od daty ogłoszenia usta- rozprawy . 

odpowiada okresowi ostatnich 10 
lat (40 t rymestrów) przewaloryzo-
wanych zgodnie z Istniejącą ta-
belą. 

W wypadku gdyby P a n nie miał 
op łacanych składek asekuracyj-
nych, może P a n starać się po u-
kończeniu 65 lat o zapomogę dla 
starych pracowników ,,al location 
aux v ieux travai l leurs sa lar i es " Z' 
tym, że należy mieć przepraco- ' 
wanych co n a j m n i e j 25 lat, lub 15| 
lat po 50-tym roku życia. , 

N A U C Z Y C I E L E P O L S C Y 
W P A R Y 2 U 

Dwudzlestoplęclo-osobowa wycie-
czka polskich nauczyciel i , k tó ra 

[ bawi ła dwa tygodnie w Ang l i i na 
' zaproszen ie Ang ie lsk iego Zw iązku 
Nauczycielskiego, za t r zymała się 
w P a r y ż u na 5 dni. Nauczyc ie le 
polscy wykorzysta l i swó j pobyt 
na zwiedzaniu stolicy i Wersa lu . 

KONDOLENCJE 
Trag iczną śmiercią zg inął 19-let-

ni Danie l Śmigie lski z Ivry-sur- . 
Seine. 

Pog rą żone j w żałobie rodz inie 
Zmar ł e go zespół r edakcy jny , ,Ty-
godnika Po l sk i e go " składa wy razy 
g łębokiego współczucia. 

P O S Z U K I W A N I E 
R O D Z I N 

Pan i J A N I N A S T A S Z , 3 d. BeJ-
• na, zam. 72, A . B iver (Bouches-
du-Rhone) poszukuje matkę. JÓ-
ZEFĘ B E J N A , z d. Kruszewską, 

I Joraz brata, S T E F A N A BEJNĘ, ur . 
w r. 1911 w powiecie Ostrów Ma -
zowiecki. Ostatnia wiadomość po-
chodzi z Ostr icourt - L ibercourt 
CNord). 

• 
Stefan Skon ieczny poszuku j e 

orata R o m a n a Skon iecznego , ur. 
1923, W a r s z a w a , s. Józefa 1 Pau-
l iny . • 

Rysza rd We iss poszukuje Bole-
s ława Franciszka We issa , ur . 18 
wrześn ia , 1907, w o j . L w ó w , syna 
.\deli. 



PIORUN MARCEL 
w zbiorze opowiadań wydanych w 

serii ..Złota Podkowa" przez wydato-
nictwo ..Śląsk" ukazała się nowela 
paryskieQ'o korespondenta ..Sztandaru 
Młodych" i ..Sportu", red. M. Der-

benia. z którą ze wzglądu na to. ze 
akcja jej rozgrywa się we Francji w 
latach 1932-1933 pragniemy zapoznać 
naszych Czytelników interesujących się 
sportem. 

WI C H E R wzmaga ł się z Icażdą cłiwi-
lą. Maleńki , kruchy stateczek, na 
k tórym zna jdowałem sią, przewa-

la ł się z la l i na fa lę . Żółte, z imne, zbeł-
tane burzl iwe wody Morza Chińskiego 
zmywa ł y pokład. Ki lkuset pasażerów, tło-
czących się w lukach, przeżywało ciężkie 
chwi le . Chorowal i wszyscy — i dzieci, 1 
dorośli . Aż żal by ło patrzeć na to kłębo-
wisko japońskiej biedoty, wraca jące j na 
swoje wyspy. Przez długie lata pracowal i 
gdzieś w Stanach Zjednoczonych lub na 
p lantac jach południowego Arch ipe lagu 1 
szczęśliwi, że zdołal i uciułać trochę gro-
sza. wracal i do siebie z rodzinami. 

Holowniczek, bo na nim się właśnie 
zna jdowałem, nie miał nawet swo je j naz-
wy , był po prostu numerem powraca ją-
c ym z Hong K o n g u do Nagasaki po odpro-
wadzeniu jakiegoś tam parowca uszko-
dzonego na morzu. Kap i t an wziął na po-
k ład za ćwierć ceny tanich pasażerów, za-
c iera jąc ręce, że ubi ł świetny Interes. 

B y ł e m jedynym Europejczykiem na po-
kładzie ; tak mi się p r zyna jmnie j wyda-
wa ło . Spóźni łem pocztowy parowiec, albo-
w i em w owym czasie z komunikac ją lot-
niczą nie było tak, jak dziś, kiedy to po-
tężne maszyny w ciągu siedmiu zaledwie 
godz in przenoszą pasażerów z dalekiego 
portu, który opuściłem, do stolicy K r a j u 
Kw i tnące j Wiśni . 

Usiadłem na ławeczce umieszczonej na 
dachu mostku kapitańskiego, w miejscu, 
które dziś nazywa ją pokładem pelango-
w y m , otul i łem się szczelnie nieprzemakal-
n y m płaszczem 1 wolałem poddawać się 
b iczom wichury 1 smaganiu deszczu niż 
2!ejść pod pokład. Morza nie bałem się, 

W s p a n i a ł y n o w o c z e s n y 
a t las s a m o c h o d o w y 

Pofski 
zaw ie ra jący 34 arkusze dokład-
nych map d rogowych , p lany 
większych miast, in fo rmatory 
samochodowe, pożyteczne ad-
resy hotel i , stacji benzyno-
wych , ośrodków maszynowych , 
restauracj i , gospód I tak da le j . 
Estetyczna oprawa z plastiku. 

C e n a 1 . 4 5 0 f r a n k ó w 
do nabycia w księgarni 

K s i ą ż k a Po lska 
w e F r a n c j i 

L i v r e polonais 
en F r a n c e 

29, rue Jean-Goujon, PAR lS-8 

a le t am pod pokładem chorowal i wszyscy. 
Jęki dochodziły aż tu, chociaż bu la je 
by ły szczelnie zamknięte. 

Rzuca ło nami potężnie. M a ł y krótki sta-
teczek zataczał się jak bezradna t ratwa. 
R a z po raz upiornie wstrząsnęło nim, gdy 
wy jąca śruba wynurza ła się z wody. U -
plornie drga ły wszystkie wiązania. W 
takich chwilach przypomina ją się wraże-
nia z młodz ieńcze j lektury o statkach-
widmach. Wówczas pochylony nad książ-
kami tęskniłem za taką podróżą, teraz 
k lą łem cały ten obrzydl iwy romantyzm 
morskiego , ,koc iokwiku" — k lą łem jak 
stary żeglarz, jak pirat, którego wzbu-
rzony nurt spycha na niewiadome szlaki. 
A l e przekleństwa nie uspokoi ły mnie by-
na jmn ie j . 

M ia ł em przed sobą jeszcze dwie doby 
podróży : gdyby przyszło m i przesiedzieć 
je na śliskiej, chyboczącej ławeczce za-
wieszonej wysoko nad wściekłą głębiną, 
mia łbym się z pyszna. Ża łowałem, że lek-
komyślnie zgodzi łem się na tę podróż. 
Na leża ło racze j zatrzymać się w Hong 
K o n g u jeszcze przez kilka dni 1 popłynąć 
prawdz iwym . .pasażerem", t ym bardziej , 
że mia łem w kieszeni najautentycznie j -
szy bilet pierwszej klasy. I tę decyz ję te-
raz przekl inałem wraz z wichurą, jakby 
to mia ło złagodzić j e j fur ię . 

A wicher tymczasem jax; na złość rósł, 
potężniał, zmienia jąc raz po raz kieru-
nek. Niebo nasiąkało coraz cięższą czer-
nią. Poprzez chmury nie przeświecała ani 
jedna gwiazda. Szedł sztorm, który w 
każde j chwil i móg ł zmienić się w t a j fun , 
tak częsty na tych wodach, 800 koni me-
chanicznych, zamkniętych w starych cy-
l indrach przedpotopowej maszyny prycha-
ło, sapało 1 jęczało. Pomyś la ł em sobie, że 
palacze dokazywać muszą cudów zręczno-
ści, by podtrzymać w kot łach parę. Masz-
ty skrzypiały. Drobny deszcz zmieni ł się 
w ulewę. N ik l e światła topowe g inęły w 
kąśl iwym mroku. Jak na złość uświadomi-
ł em sobie, że na m a ł y m gracie nie ma 
nawet radiostacj i . 

Coraz t rudnie j by ło wysiedzieć na mo-
j e j ławeczce. Z rozpaczą myślałem, żo 
trzeba będzie jednak poszukać schronie-
nia pod pokładem 1 ułożyć się na j edne j 
z koi, zbitych z desek, k tórymi przedsię-
biorczy kapi tan zapełni ł luki swo je j ł a j -
by skrzypiącej na wszystkich nitach. 

Czy grat wy t r zyma napór wichru? Je-
żeli się rozlecimy, przy jdz ie marn ie zginąd 
albo w paszczy rekina, a lbo w burzli-
wych, mętno-szarych wodach. Cóż tu jed-
nak myśleć o rekinach? N a tak ie j fa l i nie 
ut rzyma się żaden człowiek, zaopatrzony 
nawet w dziesięć pasów ratunkowych. . . 
Na takie j fa l i nie ut rzymałaby się nawet 
żadna szalupa. 

Opiera jąc się podmuchom wiatru, kur-
czowo t r zymałem się balustrady. Jak śle-
piec szedłem ku schodom, wiodącym o-
bok mostku kapitańskiego na dół, do 
ka jut . 

K i edy m i j a ł em drzwi prowadzące na po-
most sterowy, czy jeś silne ramię ob ję ło 
mnie i wciągnęło do te j oazy spokoju, 
jaką jest na każdym statku miejsce, w 
k tó rym zna jdu je się ster, busola, telegraf 
maszynowy 1 wszystkie inne przyrządy 
prowadzące statek. 

Na mostku było dwoje ludzi. Jeden stał 
u steru, drugi przez zachlapaną pieniś-
cie szybę patrzał w przestrzeń. T en dru-
gi był młodym Europejczykiem. Spod 
mokre j Suedwestki wyczuwało się potęż-
ne bary, spod kaptura wymyka ł się Jas-
ny pukiel włosów. Niebieskie oczy śmia-
ły się do mnie. Jakąś straszl iwą angiel-
szczyzną powszechnie używaną na tych 
szerokościach, młody człowiek zapropo-
nował mi, abym pozostał na mostku, łjo 
przecież posiadam bilet I klasy i nie Je-
stem jednym z tych, którzy t łoczą się 
pod pokładem. 

— Takie jest polecenie kapitana, pa-
nie podróżny. Kap i t an odpoczywa teraz... 
P rzed sztormem — dodał z przekąsem, 
po to prawdopodobnie, aby mnie uspo-
koić. Kurczowo t r zymałem się uchwytu, 
bo rzucało coraz si lniej . 

M i j a ł y godziny. Jak na złość w ia t r za-
czął słabnąć, sztorm ucichł 1 zniknął tak 
szybko, jak szybko się po jawi ł . M łody 
człowiek zd ją ł Suedwestkę. 

Stateczkiem zakołysało gwał townie 1 o 
dz iwo — na te j szerokości, na mostku 
kapitańskim japońskiego holownika usły-
szałem na jbardz ie j polskie , ,ps iakrew" . 

P r z y znam się szczerze, że zdębiałem. 

— Polak? 

Młody człowiek błysnął oczyma. 

— Po lak. A pan? Chyba też? I t o pew-
nie jeszcze, z Polski? 

— Z Polski . 

I tak na Morzu Chińskim, na statku 
Idącym z Hong K o n g do Nagasaki , pozna-
ł em Marce la , który mia ł wówczas 20 lat. 
Po zna ł em człowieka, za k tó rym w dwa 
lata późnie j szalały wszystkie r ing i 
Franc j i . 

Marce l urodzi ł słę w Charbinie. Ojciec 
jego pracował na kolei. Jako kilkunasto-
letni chłopiec wyruszył na morze w po-
szukiwaniu przygód. Włócząc się ze stat-
ku na statek awansował w ciągu ki lku 
lat na marynarza pierwszej kategori i . Za-
ciągnął się w Hong K o n g u na holownik, 
ma jąc w kieszeni kontrakt na wielki 
f rachtowiec angielski obsługujący l inie 
Jokohama, Nagasaki , poprzez Archipe lag 
Ma la j sk i 1 Austral ię. I to by ło wszystko, 
czsgo dowiedziałem się o Marcelu, które-
go nazwisko niech lepie j pozostanie ta-
jemnicą, mimo że Jest postacią jak na j -
bardzie j autentyczną, m imo że w trzy-
dziestych latach był bożyszczem dziesiąt-
ków tysięcy widzów na wielkich meczach 
europejskich. Marce l z marynarza prze-
kształci ł się w boksera, by potem, kiedy 
już poznał odwrotną stronę zawodowego 
boksu, wrócić na swoje południowe morza. 

Może jeszcze dziś p ływa na południo-
wych wodach, jeżeli nie zg inął podczas 
t a j f u n u lub w jakie jś burdzie w spelun-

kach portowych dalekiego wschodu 1 po-
łudnia. Z a j m i j m y się Marcelem-bokse-
rem, t ym Marce lem, którego wiele razy 
widz ia łem na r ingu i z k tó rym rozmawia-
łem, gdy zeszedł z tego r ingu po raz 
ostatni. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 

ROZWIJAMY AKCJI | 
POLSKIEGO FUNDUSZU: 

OlIMPIJSKIEGO 
Polscy spor towcy po ostatniej woJ-( 

nie odnieśl i bardzo poważne sukcesy. ' 
Bokserzy zdoby l i aż 14 tytułów mis-, 
t r zów Europy. P ł y w a c y , c i ężarowcy , « 
s zybownicy bi ją rekordy świata Ko-^ 
szykarze i s iatkarze wa lczą z prze-, 
c iwn ikami Jak równi z r ównymi . i 
Szermierze g r om ią n i e zwyc i ę żonych ' 
dotychczas od długich lat s łynnych z, 
rekordów W ę g r ó w . Wreszc i e lekkoat-< 
leci nasi odnoszą zwyc i ę s twa tak na ' 
stadionach europejskich Jak amery- , 
kańskich podczas meet ingów. i 

By os iągnąć takie o lb r zymie sukce-' 
sy, trzeba było dysponować niewąt-, 
p l iw i e p o w a ż n y m i środkami, trzebai 
było korzystać z pomocy państwa i ' 
dużo dew i z w y d a w a ć na pokryc ie , 
podróży naszych spor towców. Aby< 
wprowadz i ć oszczędności dew i z , któ-' 
re są potrzebne na pokryc ie kosztów, 
podróży i pobytu zagranicą naszych ' 
spor towców, Polski Komitet OlimpiJ-' 
ski, naw iązu jąc do z w y c z a j u panują- , 
cego w e wszystkich p raw ie kra jach ' 
oraz t radyc j i zapoczą tkowane j w ] 
1924 r. przed V i l i I g rzyskami Olimpij-t 
skimi, P. K. 01. w z n o w i ł akc ję fun-| 
duszu o l impi j sk iego . Dla wszystkich, 
o f i a r odawców : instytucj i , przedsię-< 
biorstw, o rgan i zac j i , s towarzyszeń, ' 
k lubów spor towych i osób prywat - ' 
nych, które wpłacą na fundusz olim-, 
pi jski kwotę p o w y ż e j 7.500 fr . , P.K.Ol.^ 
p r zygo towa ł medale pamią tkowe o-' 
raz dyp l omy . 

Reakc ja Po ' on i i Zag ran i c zne j była 
natychmiastowa. Na jbardz i e j sku-
tecznie r u s z y ł a Po lon ia Amery-
kańska. Po lonia Francuska natomiast 
prócz indywidua lnych wk ładów i ak-
c j i p. Z ió łkowsk iego z Pas-de-Calais, 
stosunkowo słabo wz ię ła udział Jak 
dotąd w tej p ięknej i sz lachetnej ak-
c j i spor towe j . 

P . K. Ol. za pośrednic twem „ T y -
godnika Po l sk i e go " ape lu j e do wszy -
stkich mi łośników sportu, do k lubów 
polskich, by wz ię l i Jak na j l i c zn i e j u-
dz ia ł w akcj i po lsk iego Funduszu O-
l impi j sk iego . 

Redakc ja „ T y g o d n i k a Po l sk i ego " 
dysponu je b r ą z o w y m i meda lami w 
cenie 400 f r . Jeden. Poza tym redak. 
cJa dysponu je wsze lk imi rodza jami 
broszur i a f i s zami . 

Ape lu j emy do wszystkich sportow-
ców, a szczegó ln ie do k lubów pol-
skich: , , Po l on ia " Mont jo ie , , ,Sokół " 
La Machine, „ P o g o ń " Marles, „Ra -
p i d " i , ,Eto i le " Ostricourt i innych 

> klubów polskich by wz i ę ł y l icznie u-
I dział w akcj i Po lsk iego Komitetu O-i ' 
I l impi j sk iego . Chętnych pros imy o kie 
' r o w a n i e z amów i eń na adres: , ,Tygod-
\ nik Po l sk i " , dz ia ł spor towy , 23, rue 
, Taitbout, Par is IX. 

WIELKA LOTERIA 
^ Tygodnika Polskieg^o > 

P R Z Y P O M I N A M Y ! W I E L K A L O T E R I A „ T Y G O D N I K A P O L S K I E -
GO T R W A ! Zapraszamy wszys tk ich czy te ln ików do udziału w 
w i e lk i e j loter i i „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " , w IstóreJ będzie można wy -
grać W A R T O Ś C I O W E F A N T Y ! 

Będą to : A R T Y S T Y C Z N E P O L S K I E W Y R O B Y L U D O W E . 

Ażeby uzyskać los na „ Lo t e r i ę T y g o d n i k a P o l s k i e g o " wys ta rc zy 

ZDOBYĆ JEDNEGO P R E N U M E R A T O R A , LUB SAMEMU Z A P R E N U -

M E R O W A Ć T Y G O D N I K CO NAJMNIEJ NA O K R E S 3-MIESIĘCZNY. 

Każdy , kto nadeśle prenumeratę „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " lub zgło-

si prenumeratora do naszej administrac j i , o t r z yma numerowany los, 

b io rący udział w loterlJ. Warunk i prenumeraty na stronie 3-eJ. 

Ogłoszenie nazwisk osób, które w y g r a ł y na naszej loteri i , nastąpi 

z końcem sierpnia. 



POLACY WE FRANCUSKIM PIŁKARSTWtE 
ZAWODOWYM W SEZONIE 1959-60 

By lepiej zobrazować aktualny 
wkład piłkarzy pochodzenia pol-
skiego we francuskim piłkarstwie 
należy sięgnąć do przeszłości.- , 

Wszystkim wiadomo,, że obecnie 
nie ma prawie we. Francji druży-
ny zawodowej, amatorskiej,, regio-
nalnej czy reprezentacji narodo-
wej w której nie byłoby choć jed-
nego piłkarza polskiego pochodze-
nia. 

W te j chwili mamy prawie 100 
piłkarzy pochodzenia polskiego,, 
co stanowi 14 procent całego efek-
tywu pWkarzy zawodowych Fran-
cji. Większość z nich gra w pier-
wszej lidze co zwiększa jeszcze 
bardziej ich wartość. Nie sposób 
tutaj wymienić listy naszych ro-
daków. których drużyny zdobyły 
mistrzostwo Francji lub też puchar 

Podobas, jeden z faworytów „Tour de Po logne" . 

I^odwoine zwycięstwo lekkoałłełów 

polskich z Wtelkę Bryfanią 
Kolejne spotkanie lekkoatletycz-

nsj reprezentacji Polski z Wielką 
Brytanią zakończyło się w Londy-
nie ponownym zwycięstwem druży-
ny polskiej. Wśród kobiet wielka 
niespodzianka. Wygrały Polki, 
dzięki zdobyciu pierwszego miej-
sca. w sztafecie. Mężczyźni wygrali 
w stosunku 106:99, kobiety — 
5452. 

Mecz nie byl jak się spodziewa-
no zbyt pasjonujący. Padł zaled-
wie Jeden rekord, ale za to rekord 
Europy. Autorem nowego rekordu 
Jest miotacz angielski Rowe, któ-
ry poprawił stary rekord Włocha 
Meconiego o 11 cm, osiągając 18 
m. 59. Można śmiało twierdzić, 
że Polacy nieco rozczarowali pu-
bliczność londyńską. Spodziewano 
się po nich o wiele lepszych wy-
ników. Ale pamiętajmy, że w me-
czach międzypaństwowych decydu-
ją pierwsze miejsca a nie csiągnię-

T E L E F O N E M 
Z K R & J U 

Na kolarshich mistrzostwach 
świata, które odbyły sią w Ho-
landii -polscy kolarze zająli 
wcale nie najgorsze miejsca. 
Po raz pierwszy w historii 
mistrzostw Polacy brali udział 
w ucieczkach. Wśród 8-ośobo-
wej grupy uciekinierów było aż 
dwóch Polaków: Paradowski i 
Podobas. Ucieczka ta skończy-
ła sią niepowodzeniem. Zwy-
ciężył po raz drugi z kolei 
Niemiec Schur. Polacy: Podo-
bas (31). Fornalczyk (35) ukoń-
czyli wyścig zaledwie o 6 se-
kund za zwycięzcą. Chtiej był 
54-ty a Paradowski 57. 

Wśród za-uiodowców Tadeusz 
Wierucki sprawił wszystkim 
wielką i miłą niespodziankę. 
Wśród najlepszych kolarzy na 
świecie Wierucki zdołał prze-
jechać metę na 13-tym miej-
scu. 

Ubiegłej niedzieli w Polsce 
piłkarze odpoczywali. 

Dosiconały wynik osiągnął w 
pływaniu delfinista Czyż, któ-
ry icynikiem l' 03"7 poprawił 
własny rekord Polski. W Ol-
sztynie podczas zawodów lek-
koatletycznych Mroczyński u-
zyskał w skoku wzioyż 2 m. 02. 
czyli lepiej niż reprezentanci 
Polski, którzy walczyli z An-
glikami w Londynie, (es) 

te wyniki. Bohaterami drtiżyny 
polskiej byli Sidło. Zimny i Foik. 
Niezawodny Janusz Sidło w rzucie 
oszczepem potwierdził swą dosko-
nalą formę zbliżając .się do grani-
cy 83 m. Kazimierz Zimny na 3 
mile (3.828 m) osiągnął świetny 
czas 13'15" 2, co daje w przybli-
żeniu 13' 44" na 5 tys. m., a 
więc doskonały wynik. Sprinter 
Marian Foik, który ma na swoim 
koncie dwa razy 10 "3 na 100 m. 1 
20"9 na 200 m. nigdy nie umiał 
za granicą wygrywać z elitą sprin-
terską Europy. W ostatnim meczu 
z Anglikami nie zanosiło się po 
srogiej porażce jaką odniósł na 
100 yardów z Radfordem i Jone-
sem, że uda mu się odnieść zwy-
cięstwo. Tymczasem na 220 yar-
dów Folk okazał się o jedną klasę 
lepszy od sławnych Anglików. 
Zresztą paryska ,,L'Equipe" o 
zwycięstwie Mariana Folka pisaka 
w ten sposób : nareszcie Foik 
pokazał swoją wartość' ". 

Do dalszych lepszych wyników 
trzeba jeszczs zaliczyć czas Krzysz-
kowiaka — który pierwszy raz 
startował po długiej chorobie — 
na 3.000 m. z przeszkodami 8'47"2 
Piątkowski 56 m. 55 w r2njcie dy-
skiem, Grabowski — 7 m, 54 w 
skoku w dal oraz Rut w rziicie 
młotem 63 m. 03 byli dalszymi lep 
szymi zwycięzcami. 

Zwycięstwo Polaków z Anglika-
mi choć nie wypadło zbyt efektow-
nie było niemniej przekonywujące. 

Polacy odnieśli 12 zwycięstw in-
dywidualnych na ^0 możliwych, w 
tym 6 podwójnych. 

W tym spotkaniu zdarzył się 
pewien powtarzający się ostatnio 
u Polaków wypadek. Mianowicie 
czołowy długodystansowiec polski 
Stanisław Ożóg przechodził kry-
zys w czasie biegu kończąc bieg 
zaledwie na trzecim miejscu. Po 
biegu polski zawodnik tłuma/-zył 
się boleściami żołądka. Jest to 
niebEzpieczny alarm dla polski.-ih 
długodystansowców. W 1958 roku 
na tych dystansach Polacy sbie-
rali laury 1 złote medale w Sztok-
holmie. W tym roku natomiast 
chorują na... żołądek: Chromik. 
Krzyszkowiak 1 ostatnio Ożóg. 

Polki wygrały z Anq:ielkami i 
to dzięki sprintom. Naprawdę nie-
spodzianka wielkiego kaŁióru. Po 
nieważ nie jest łatwo wygrać w 
..jaskini lwa " z czołowymi spri.n-
terkami świata. Na 100 yardów 
Chojnacka i Blbro rozdzieliły An-
gielki. W sztafecie 4 x 110 yardów 
wygrały niespodziewanie Folki w 
dobrym czasie 46". Wystarczyło to, 
żeby różnicą dwóch punktów 
wygrać 1 to spotkanie. 

Francji. 
Rozpatrując listę reprezentan-

tów Francji, stwierdzamy, że do 
dnia dzisiejszego dwudziestu dwóch 
Polaków nosiło trójkolorową ko-
szulkę z kogutem gallijskim na 
piersiach. — H o n o r o w ą listę 
otworzył ( lgnące) — Ignacy Ko-
walczyk 10.XI.l935 r. w maczu 
Francja—Szwecja 3 :0. Ostatnim 
był w 1959 r. Stachowicz. Każda 
reprezentacja narodowa zawiera 
już z reguły kilku Polaków. By-
wały i takie mecze, gdzie w l l-ce 
francuskiej występowali : Rumiń-
ski, Cisowski, Głowacki i Kopa-
czewski — perły piłkarstwa fran-
cuskiego po wojnie. 

Oto honorowa lista reprezentan-
tów Francji : 

1) Kopaczewski — 31 razy ; 2) 
Wiśniewski — 18 razy ; 3) Cisowski 
— 13 razy ; 4) Kargulewlcz — 11 
razy ; 5) Głowacki — 11 razy ; 6) 
Rumiński — 7 razy : 7) Świątek — 
5 razy ; 8) Kowalczyk — 5 razy ; 
9) Jędrzejak — 3 razy ; 10) Bie-
gański — 3 razy ; 11) Nowicki — 
2 razy ; 12) Walter — 2 razy ; 13) 
Curyl — 2 razy ; 14) Jacowskl — 
2 razy ; 15) Bruey — 2 razy ; 16) 

I SCHUR I DARRIGADE 
I MISTRZAMI Ś W I A T A 
i Szosowe i torowe kolarskie 
> mistrzostwa świata na hieżą-
[ cy rok zostały zakończone. 
I Oto zwycięzcy mistrzostw: 
I Sprint — amatorzy: Gaspa-
I -ella (Włochy ) , zawodowcy — 
i Maspes (Włochy ) , 
i Wyśc ig z doganianiem — 
; amatorzy: Altig (NRF) , za-
; wodowcy — Riviere (Fran.) , 
i Wyścig za motorami: ama-
! torzy — Van Houwelingen 
\ ¡Hol.), zaw.: Timoner (Hiszp.) 

Szosowcy: amat. — Schur 
: (HRF), zaw.: Darrigade (Fr . ) . 

TRIUMF WIDSLAREK ZSRR 
W MACOM 

Kobiece mistrzostwa Euro-
ay w wieślarstwie, które od-
-były się w Macon zakończyły 
się wielkim suitcesem zawod-
niczek ZSRR. Wloślarki ra-
¡¡.¿ieclta zdobyły trzy tytuły i 
jedno drugie miejsce. Polki ; 
wypadły bardzo biado, gdyż ; 
w finałach znalazła się tyl- ; 
ko jedna obsada polska. W 1 
czwórkach pojedynczych — ! 
Polki z AZS Wrocław zajęły | 
4-te miejsce. | 

S P O R T O W E 
ROZMA ITO iC l 

POLSKI DZIENNIKARZ 
STARTUJE W PARY2U 

W dniach 2t-25 września od-
będą się w Paryżu międzynaro-
dowe zawody tenisowe dla dzren 
nikarzy sportowych. Wśród u-
czestników widnieje nazwisko 
redaktora Zbigniewa W » j t « w i -
cza z pisma „SportoiMiec". Na-
leży dodać, że red. Woj tewicz 
jest ósmą raKietą Polski i ma 
bardzo wielkie szanse by zająć 
czołowe miejsce. 

Dsmblcki .— 1 raz ; 17) Tempowskl 
— 1 raz ; 18) Dakowski — 1 r a z ; 
19) Zimny — 1 raz ; 20) R . Ty-
lińskl — 1 raz ; 21) Dombek — 1 
raz ; 22) Stachowicz — 1 raz. 

Warto podkreślić również cel-
ność piłkarzy polskiegó pochodze-
nia. W latach powojennych na 
czołowych pozycjach pojawiały się 
nazwiska - Nowickiego, - Tempow-
skiego, słynnego ..bombardiera" 
Zboralskiego a obecnie Cisowskie-
go. Wszelkie rekordy zdobyte w 
poszczególnych spotkaniach należą 
jak się okazuje do Polaków, gdyż 
w pucharze Francji — Lens-Aułjy 
32:0, Nowicki strzelił 16 bramek r 
Tyllpskl w 1947 r. kiedy grał w 
Nancy w meczu pierwśzej L i ^ 
strzelił 7 bramek, a Tadeusz CH-
sowskl natomiast w meczu elimi-
nacyjnym o mistrzostwo świata 
Francja — Belgia 6:3 , .tylko" 5. 
Zresztą ten ostatni wpifeal się rów-
nież na listę honorową najlepszych 
strzelców Francji. W swej dotych-
czasowej karierze strzelił już 228 
bramek w meczach ligowych, 24 w 
spotkaniach o puchar Francji, 12 
w reprezentacji. Dzierżył kUka-
krotnie tytuł najlepszego strzelca 
Francji. W sezonie 56-57 Cisowski 
strzelił 33 bramki zajmując pierw-
sze miejsce we Francji. W tym 
samym czasie w pierwszej lidze 
194 piłkarzy strzeliło 1.Q30 Dra-
mek a w tym 23 Polaków strzeliło 
128, czyli wyraźnie proporcja na 
korzyść naszych rodaków. 

Przed sezonem 59-60 sytuacja 
nie zmieniła się, to znaczy ,.na-
s i " ciągle stanowią poważny pro-
cent w piłkarstwie francuskim. 
Nie sposób tutaj badać każdy o-
kręg, dlatego też zajmiemy się 
tylko dwiema ligami zawodowymi. 
Oczywiście prym wiodą jak zaw-
sze okręgi kopalniane a tym sa-
mym drużyny z Lens, Valencien-
nes 1 Salnt-Etienne. Przybysz z 
Polski, który by studiował stan 
graczy R.C. Lens, zastanowiłby się 
czy przypadkiem ta drużjma nie 
przybyła z kraju i przybrała in-
ną nazwę. Przecież do pierwszej 
drużyny Lens pretenduje aż 15-tu 
piłkarzy pochodzenia polskiego, 
począwszy od reprezentanta Fran-
cji Mariana Wiśniewskiego, koń-
cząc na juniorze Harabaszu, nie 
omijając takich slaw jak np. 
Sowiński, Biegański czy Gor-
czewski. R. C. Lens poświęcimy 
specjalny artykuł w najbliższych 
numerach, gdyż Lens — Jak już 
wspomnieliśmy — to 11-ka jak 

gdyby przetransportowana z na-" 
szego Śląska do , ,S lą^a francus-
kiego". 

B a r d ^ dobrze ,,wyposażony" w 
Polaków Jest również St. Etienne 
z braćmi 'Tylińskimi i z Głowac-
kim. W tym klubie wyrasta mło-
da gwiazda w osobie MJtoraJa, b. 
zawodnika K . S. T . Montjoie. 
któremu nie tak dawno poświęcili-
śmy specjalny fotoreportaż. Stade 

Reims, mimo iż jest nieco od-
izplowany_ od okręgów polskich — 
ma Jednak-w swych szeregach p i ^ 
ciu Polaków z Kopaczewsklm na 
czele. Ten ostatni 'uważany jest 
powszechnie za najlepszego piłka-
rza naszego kontynentu — nieba-
wem Już wystąpi na txiiskach 
francuskich po powrocie z Hisz-
panii. 

O pozostałych drużynach posia-
dających w swych szeregach pił-
karzy polskiego pochodzenia nie 
będziemy pisali, natomiast podana 
lista wszystkich piłkarzy grają-
cych w ligach zawodowych da 
nam wszystkim pełny obraz aktu-
alnego stanu piłkarzy polskiego 
pochodzenia we Francji. 

A na koniec, jak po każdym 
przeglądzie, trochę rozważań. Two 
rżymy reprezentację polskich pił-
karzy we Francji. Oto l l -ka pro-
ponowana przez redakcję ,,Tygod-
nika Polskiego" : 
, bramka — Roszak (Nimes) ; re-

.ząrwa .— .Sowiński (Lens) ; 
obfońcy — Nowak (Monaco), 

R . Tyllński (St. Etienne), Biegań-
ski (Lens), rezerwa — Rodzik 
(Reims), Synakowski (Sedan) ; 

pomoc — Ziemczak (Lens). Siat-
ka (Reims) ; rezerwa — Ludwikow-
ski (Monaco), Brzeźniak (Nancy ) ; 

atak — Wiśniewski (Lens). Gło-
wacki (St. Etienne), Kopaczewski 
(Reims), Cisowski (Racing Paris), 
Stachowicz (Stade Français) ; re-
zerwa — Dombek (Rennes). Wal-
czak (Lille), Curyl (Troyes(, Sto-
pyra (Sochaux). 

Jedenastka nie do pogardzenia, 
prawda ! Atak naprawdę imponu-
jący. Sami reprezentanci Fran-
cji. A w Polsce nie wyobrażam 
sobie, co by było przed spotka-
niem takie] drużyny z reprezen-
tacją Polski. Zader. stadion nie 
pomieściłby wszystkich chętnych 
do oglądania takiego meczu. Dla 
Polaków tak w Polsce Jak i zagra-
nicą byłby to mecz stulecia. 
Oby doszło do podobnego spotka-
nia ! 

LESZEK K U C H A R S K I 

POLACY GRAJĄCY W 
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Nimes 
Racing 
Reims 
Angers 
Monaco 
Teul»use 
Sedan 
Li meges 
Lyon 
Le Havre 
St. Etienne 

St. Français 
Ren nes 
Lens 

Valenciennes 
Sochaux 
Strasbourg 
Metz 
Sete 
Nancy 
Ales 
Grenoble 
Baulegne 
Troyes 
Lille 

For bach 

Cannes 
Nantes 
C. A. Paris 
Red Star 
Montpellier 

Roszak, Skiba 
Cisowski, Halberda 
Kopaczewski, Rodzik, Siatka, Biernat, Sparza 
Kowalski, Zbroglla, Bruey 
Ludwikowski, Nowak 
Bruch, Owczarczak, Czerwonka 
Sinakowski, Wirat, Polak 
Kowalkowski, Kot, Konrady 
Grabarczyk 
Lewandowicz, Gancarczyk, Szalzborn 
R. Tyliński, Mitoraj, M .Tyllński, Paszko 
Głowacki, Oleksiak 
Zimny, Stasiak, Stachowicz 
Dombek, Szkudlarski, Ziemczak 
Sowiński, Raspotnik, Grabowski, Dziadek, Bu-
dziński, Wiśniewski, Biegański, Gorczewski, 
Juśkowiak, Tomczak, Płaczek, Harabasż, Wa-
biński, Krawczyk, Wroni 
Markiewicz, Kocik, Makowski, Bielicki 
Stepyra, Leśniak 
Kozakiewicz, Grochulskl, Kaczmarek Miziaszek 
Adamczyk, Pryślak, Zbr<^lia 
Klemenczak, Zaniewski 
Templin, Walentek, Brzeźniak, Zientek, Magiera 
Gutewicz 
Burda, Ratajski, Walorizek 
Piątek, Sołek, Pawelczyk, Walter, Halberda 
Lipiec, Curyl 
Pazur, Walczak, Nowotarski, Konieczka, 
Stachowiak 
Wesełek, Waliński, Kryślak, Wieczorek, 
Zinkiewicz 
Plewa, Jarek 
Woźnieszko 
SwobMła 
Bachora 
Szymon 



Quel nouveau 
t r a n s a t l a n t i q u e 

succédera 
au « Batory » 

ia Commission ministérielle des paque-
bots s'est réunie à Gdynia pour exami-
ner' le problème de la construction d'un 
nouveau transatlantique polonais, de la 
classe du Batory, auquel ii sera appelé 
a succéder. 

• Le tonnage total des cargos battant 
pavillon polonais s'accroît rapi(^ment 
d'année en année, mais la question de 
savoir si la Pologne doit développer une 
flotte de paquebots est encore à l'étude. 
Il d même été envisagé un mdmerit de 
renoncer à remplacer le Batory, lorsque 
ce dernier sera atteint par la limite 
d'âge. Mais la commission a écarté cette 
éventualité. Elle s'est également pro-
noncée contre l'achat & l'étranger d'un 
paquebot déjà utilisé. Cette solution est 
apparue peu pratique, car les réaména-
gements coûteraient assez cher, et le 
choix serait limité, puisqu'il faut trouver 
une unité capable de naviguer dans la 
Baltique. 

La commission propose donc de com-
mander à un chantier (les chantiers po-
lonais ne sont pas en mesure de cons-
truire des unités de cette taille) un pa-
quebot neuf, qui pourrait être lancé entre 
1963 et 1965. La Pologne posséderait à ce 
moment deux paquebots transatlantiques, 
puisque le Batory peut encore rester en 
service pendant huit ans. Comme son 
prédécesseur, le nouveau paquebot se-
rait affecté pendant la plus grande par-
tie de l'année au transport de passagers 
sur des lignes régulières. Pendant la 
morte-saison, c'est-à-dire en hiver, il 
pourrait servir à des croisières touristi-
ques. 

La décision définitive est suspendue ù. 
l'octroi des crédits, la construction du 
paquebot n'étant pas prévue dans le plan 
en cours. 

LE 14" FESTIVAL 
FREDERIC - CHOPIN 
Dans une val lée de toutes parts en-

tourée de montagnes pittoresques s'étend 
la ravissante station thermale de Dusz-
niki Zdrój , fondée 11 y a plus d 'un siècle. 
En 1826 déjàj. lé jeune Frédéric Chopin 
y donna . un concert dans la salle du 
Vieux Théâtre. E t , c'est dans cette mênie 
sàllé que depuis quatorze ans se déroule 
chaque année le Fest ival Chopin. Cette 
année il a rassemblé, du 14 au 16 août, 
de nombreux 'artistes parmi lesquels ' les 
jeunes pianistes - polonais Reg ina Sme-
dzlanka et Jakub Kalecki , ainsi que le 
lauréat du 4* - concours international 
Chopin, le Soviétique Malinlne. Ont éga-
lement pris part aux manifestations mu-
sicales l 'orchestre symphonique de. Wroc-
ôaw, et le théâtre « Rozmaitości » qui a 
présenté un montage musical et vocal 
sur la vie de Chopin. 

Pour la première fo is cette année, les 
concerts n 'ont pas été donnés seulement 
à Duszniki, mais aussi dans les stations 
climatiques des environs. 

Après deux mois d'efforts difficiles, 
on a retiré du fond de l'Odra l'épave 
d'un bateau coulé par les Allemands 
dans les derniers jours de la geurre, 
et qui barrait la ligne de mise à flot 
de la plus grande rampe de lancement 
des chantiers maritimes de Szczecin. 

ATLAS ROUTIER 
C O M P L E T 

DE LA POLOGNE 
Renseignements utiles 

Belle présentation 

P r i x 1.450 francs. 

Envoi contre remboursement 

K S I Ą Ż K A P O L S K A 
W E F R A N C J I 

L IVRE POLONAIS EN FRANCE 

Î9. rue Jean-Goujon, ParIs-8. 

Les géophysiciens de la sfalion Dobrowolski 
reparlent en novembre pour rAnlardique 

L'Oasis Bunger, où ils seront installés, jouit d une température relativement clé-
mente au milieu du désert glacé et reçoit la visite des mouettes 

et des pétrels des neiges 
C'est en novembre prochain que les géophysic iens polonais repartiront pour 

l 'Antarct ique, a f in de poursuivre à la „S t a t i on Dobrowo lsk i " une série d e re-
cherches en accord avec la Coopération Géophysique Internationale, o rgan isme 
qui a succédé a l 'Année Géophysique. On se souvient qu'en janv ier dernier, 
l 'Académie polonaise des Sciences, représentée par le professeur Różycki , a 
o f f i c ie l l ement pris possession de la station soviét ique , ,Oasis", qui lui était 
remise par le professeur Tolst ikov au nom de l 'URSS. La Po l ogne devenait 
ainsi le t re iz ième pays poursuivant des recherches sur les condit ions naturelles 
qui régnent dans les étendues désertiques du continent austral. 

Le Gérant: M. Banaszklewlcz. 

I M P R I M E R I E J.E.P., 
7. rue Cace i . Paris (9»). 

L 'expédit ion de f évr i e r dernier ne 
comprenait qu 'une équipe de sept savants. 
C'était surtout une expédition de recon-
naissance. L e séjour à la station dura 
â peine neuf jours. Cependant, les géo-
physiciens polonais eurent le temps de 
recueill ir nombre d'observations intéres-
santes en ce qui concerne la météorolo-
gie, la teneur de l 'atmosphère en gaz car-
bonique, l ' intensité de la pesanteur, 
l 'océanographie; les phénomènes magné-
tiques et lonosphériques. Dans ce dernier 
domaine, ils f i rent même une découverte 
remarquable. L 'enregistrement des si-
gnaux radio donnant l 'heure exacte 
montra qu' i l existe dans l 'Antarct ique 
une sorte particulière d'échos radio, non 
observée jusqu'ici. On sait que les onde» 
radio de faible longueur se réfléchissent 
sur une couche électrisée de l 'atmosphère, 
qu'on appelle l ' ionosphère ; l 'observa-
tion de ces échos donne des renseigne-
ments importants sur la nature de cette 
couche particulière de l 'atmosphère ter-
restre. Les échos découverts par les sa-
vants polonais mettent plus de temps 
pour S3 propager autour du globe que 
les échos connus jusqu'ici. Leur exis-
tence pro'uve qu' i l se trouve dans l ' iono-
sphère des couches aux propriétés In-
connues. 

POURQUOI „ D O B R O W O L S K I " t 

Grâce à l 'expédition de reconnaissance 
et aux quelques observations qu'el le per-
mit déjà d'opérer, les géophysiciens po-
lonais ont pu dresser en pleine connais-
sance de cause le programnie de leurs 
recherches pour la saison prochaine (qui 
est l 'h iver chez nous. mais l 'été dans 
l 'hémisphère sud) ; ils ont également 
établi la liste des appareils scientifiques 
et des diverses installations dont ils au-
ront besoin. 

Ce n'est pas la première fols • que la 
science polonaise est présente dans l 'An-

tarctique. De 1897 à 1899. une expédition 
scienti f ique belge dirigée par A . de Ger-
lache reconnut à "bord du Belgica les ri-
vages de la Terre de Graham. Elle s 'était 
adjointe deux savants polonais. Dobrowol-
ski et Arctowski. L e récit de cette explo-
rat ion fu t publié plus tard par Dobro-
wolskl. Ce savant était un géophysicien 
et un météorologiste éminent ; il organisa 
par la suite les services polonais de mé-
téorologie. d 'hydrographie et de géophy-
sique. C'est peur lui rendre un juste 
hommage que son nom a été donné à la 
première station polonaise dans l 'Antarc-
tique. 

TEIVIPERATURE M O Y E N N E : 
11" AU-DESSOUS DE ZERO 

La Station Dobrowolski est située à 
l 'endroit baptisé « Oasis Bunger » , sur 
la r ive nord d 'un lac auquel l 'expédition 
soviétique a donné le nom de « Figour-
noïé » , à environ 370 km à l 'ouest de la 
base soviétique de Mirnaïa . L ' « oasis » 
occupe une superficie d 'environ 600 ki-
lomètres carrés ; son altitude moyenne 
est de 36 mètres au-dessus du ni-
veau de la mer. L e nom d ' « oasis » qui 
lui a été donné, et qui évoque d'ordinaire 
des palmeraies verdoyantes sous les tro-
piques, est justi f ié par la température 
relat ivement clémente de cette zone au 
mil ieu d 'un désert, non de sable, mais 
de neige et de glace. Les rochers y appa-
raissent à nu. s 'élevant parfois en pentes 
escarpées jusqu'à 170 mètres. En été la 
température de l 'atmosphère s'élève jus-
qu'aux environs de 10" au-dessus de zéro, 
fa isant fondre la neige et la glace. En 
hiver le thermomètre descend à 42» au-
dessous de zéro, mais le vent chasse la 
neige dans les creux, de sorte que la plus 
grande partie du terrain demeure libre. 
En été la neige fondue dans les parties 
basses fo rme autant de petits lacs. Ces 
températures sont celles qui furent ob-

LA POLOGNE PRODUIT DU CUIVRE 

La nouvel le mine de cu ivre de Legnica, en Silésie, exploite 
minera i * d 'Europe. 

un des plus riches 

gervées sur dix mois de l 'année dernière : 
la température moyenne. sur cette pé-
riode, s'établit à 11,9° au-dessus de zéro. 

Lorsque le soleil brille, en été, la tem-
pérature des roches nues monte jusqu'à 
30'>. La végétation n'est représentée que 
par des mousses et des lichens. Les seuls 
animaux visibles à l 'œi l nu sont des 
mouettes de grande taille, qui viennent en 
été et émigrent en hiver, ainsi que des 
pétrels des neiges. Les savants polonais 
ont également remarqué une troisième 
sorte d'oiseaux, qu' i ls n 'ont pu Identi f ier. 

L a station Dobrowolski n'est accessible 
que par voie aérienne. En hiver Jes 
avions p)euvent atterrir sur des champs 
de glace ; en été il f au t recourir aux 
hélicoptères. 

LE P R O G R A M M E DES RECHERCHES 
Le programme des recherches, actuelle-

ment soumis à la rat i f icat ion du comité 
polonais pour la Coopération Géophy-
sique Internationale, prévoit : 

Des observations météorologiques e f fec-
tuées quatre lois par jour à heure f ixe . 

— DcS recherches sur l ' ionosphère, 
par l 'observation des échos des ondes 
radio. 

— L 'étude du magnétisme terrestre. 
— La sismologie (étude des tremble-

ments de terre). 
— D3S recherches sur la teneur de 

l 'atmosphère en gaz carbonique et en 
ozone. 

— Dss mrsures de la radioactivité des 
précipitations atmosphériques (pluie et 
neige). 

— L'observat ion des aurores polaires. 
La liste des membres de l 'expédit ion 

(qui appartiennent pour ia plupart à di-
vers ins-ituts scientif iques) n'est pas en-
core déf init ivement arrêtée. 

LA FOIRE D'AUTOMNE 
PRESENTERA 

LES ARTICLES 
DE L'INDUSTRIE 

LEGERE 
La Foire nationale d 'automne, qui 

s 'ouvre le 8 septembre à Poznan, sera la 
plus importante qui ait été organisée 
Jusqu'ici. Plus de 2500 exposants y occu-
peront une surface de 40.000 mètres 
carrés. 

L ' industr ie légère sera part icul ièrement 
bien représentée. On verra pour la pre-
mière fo is les machines o f fer tes par Mo-
tozbyt, organisme de vente à crédit. 

L a Foire sera divisée en huit marchés, 
dont trois pour les produits al imentaires 
et cinq pour l ' industrie. 

L e marché du vêtement présentera en-
v iron 1700 modèles, notamment des mo-
dèles d 'automne et de printemps, que 
l ' industrie est en mesure de produire se-
lon les commandes. 

Le marché de la bonneterie présentera 
environ 2000 articles, de laine, de coton, 
de soie et de tissus synthétiques, notam-
ment des articles de l ingerie pour dames. 

Avec ses pancartes multicolores, ses 
enseignes lumineuses et la musique dif-
fusée par les magnétophones, la Foire 
o f f r i ra un spectacle animé, dont la prin-
cipale attraction sera constituée par les 
traditionnelles présentations de modèles. 

Les champions de la gaule 
de toute l 'Europe 

se donnent rendez-vous 
autour de Kosza l in 

L'empoisonnement des cours d 'eau par 
les déchets des usines a dépeuplé les 
rivières de nombreux pays d'Europe. 11 
n 'en va pas de même en Pologne, où les 
rivières de la voïvodie de Koszal in, dont 
les eaux se déversent dans la Baltique, 
foisonnent toujours en saumons et en 
truites saumonées. Aussi des pêcheurs de 
France, de Belgique et d 'A l lemagne dé-
mocratique s'apprêtent-ils à venir passer 
leurs vacances dans cette région, où l 'on 
s attend à les voir revenir de plus en 
plus nombreux chaque «innée. 

• La célèbre troupe américaine « t/S.A 
Ballets » de Jérôme A. Robbins donne-

ra en octobre juatre représentations 
a Varsovie rt leux à. Poznan. 



R O D Ł O 

M I Ł O Ś Ć I 
„ Z d a j e mi się, ż e Nałęczów powsta ł z e smułnycl i łez i pięiknych ma-

r z e ń " — m ó w i ł wie lk i pisarz polski, Stefan Żeromski , który spec ja ln ie upo-
dobał sobie ten zakątek wraz z j ego c iasnymi a l e jkami i ma łym źródeł-
k iem w parku z w a n y m żar tob l iw i e „ Ź r ó d ł e m Mi łośc i " Z tycłi w łaśn ie naj-
lepszych marzeń Prusa i Żeromskiego , i ty lu innych mi łośn ików Nałęczo-
wa powstała myśl za łożen ia tu szkoły, która by w y c i ą g a ł a z chat w ie jsk ich 
ta lenty, rozbudzała w nich miłość do p iękna o j c zys te j z i emi . 

i tak po raz p i e rwszy w 1904 roku obok bogatych ludzi z j e żdża j ących 
tu na beztroski letni karnawał , po j aw i ł y się grupki młodych entuz jastów 
sztuki ludowe j . Gmach szkoły powstał z e składek publ icznych, a ucznio-
w i e Jej juź w 1912 r. na wszechśw ia towe j w y s t a w i e w Petersburgu otrzy-
mal i srebrny medal . 

K i edy nie stało wie lk ich społeczników, szkoła przestała istnieć. A ż do-
piero po w o j n i e w 1947 r. wskrzeszono j e j dz iała lność. Zmuszono rzeźbia-
rza Micha ła Pudełko, który po w o j n i e wróc i ł do Polski p iechotą ze s t e p ó w ' 
akermańskich, by ob ją ł funkc j ę dyrektora. 

—Bron i ł em się jak mog łem — opowiada dziś po 10 latach. — Bałem się, 
ź e szkoła zab ierze iml własną twórczość artystyczną. 

' Na pożyczonych stołkach, przed tablicą z papieru do pakowania , w 
d rewn ianych butach i kurtce z koca rozpoczął p ierwsze wyk ł ady . Z 18-tu 
uczn iów czterech od razu uciekło w okresie p ie rwszych trudności . Pozo-
stali w Wieku od lat 14 do 30 gan ia l i w r a z z pan ią dyrek torową w poszu 
k iwaniu mleka i kapusty, bo nie było funduszów na pomocn iczy personel. 
Ba, nie było funduszów na pensje w y k ł a d o w c ó w . Uczyl i w ięc oni na kre-
dyt. T o nie by ła szkoła z p r a w d z i w e g o zdarzenia . Nikt się do nie j nie 
p r zy znawa ł , nikt j e j n ie f i nansowa ł .Poruszony w i d m e m z i m o w e j g ł odówk i . 
W o j e w ó d z k i Komite t Z j ednoczonego Stronnictwa Ludowego dał trochę pie-
n iędzy na z i emniak i , a za niedoszłą jes ionkę dyrektora kupiono buraki. 

Miasto patrzało na nią z w y r a z e m po l i towania , a za uczniami b iegły 
d rw iące okrzyk i : „P las tuś . P las tuś" . Dopiero w y k o n a n a przez uczniów 
szkoły w 1949 roku dekorac ja na Dni Książki zmien i ł a radyka ln ie sytuację 
Podobała się tak bardzo, ź e odtąd zaczęto j e j twó r ców nazywać „p lastyka-
m i " , a dz iewczę ta na zabaw i e przestały ich lekceważąco unikać. Z j a w i ł się 
w i zy ta tor z W a r s z a w y , w ślad za nim dotacje , a wreszc ie upaństwowien ie 
szkoły. Na na jb l i ższy rok szko lny zgłosi ło się juź 40 uczn iów, w t ym po 
raz p i e rwszy 5 dz iewcząt . 

P a ń s t w o w e Liceum Technik P las tycznych jest już obecnie nie by l e bo-
gaczem, pos iada jącym 10 w łasnych obrabiarek, 4 tys iące t omów książek, 
w łasne meble. W szkole uczy się 106 uczniów, a 60 abso lwentów wy rus zy ł o 
Już w świat . 

W ideę te j szkoły w łożono t y l e serca, ż e słusznie nazwać Ją można 
drug im ź r ód ł em Miłości . W t ym domku mieszkał 2eromski — dziś jest tu Jego muzeum. 

T E K S T B A R B A R A T R Y P A N 
ZDJĘCIA JAROSŁ.AW TARAI4 

Mar ia Matysiak spec ja l i zu je się w w y r o b i e p iesków. 
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Po ukończeniu historycznej powieści ,,Miłość Cesarza" — 

w niniejszym numerze rozpoczynamy druk zapouńedzianej 

współczesnej powieści sensacyjnej ,,Tajemnicza Nieznajo-

ma". Akcja powieści rozgrywa sią we Włoszech około roku 

i950. Głównym jej bohaterem oprócz wymienionej w tytule 

..Tajemniczej Nieznajomej", jest adwokat Stanisław Lip-

ski" — zwany przez swoich angielskich kolegów w skrócie 

Stanem. Rodzice Stana wyemigrowali po pierwszej wojnie 

światowej do Anglii, gdy Stan miał zaledwie kilka lat. Jak 

sią Czytelnicy mogą zorientować z pierwszego odcinka, 

przygoda Stana rozpoczyna sią na pokładzie statku pasa-

żerskiego ,.Pensylwania" zmierzającego do Neapolu. Jej 

dalsze nieprawdopodobne koleje przyniosą następne odcinki. 

Morze tego d n i a byto spokojne, pogoda j ak n a zamówie-
nie, - - większość więc pasażerów w y l e g ł a na pokład i le-
n i w i e o p a l a ł a się n a s łońcu. Stan L i p s k i us iadł pod ko. 
l o r o w y m paraso lem I w b łogos ławionym c len iu popi ja ł 
mrożoną oranżadę. Uwagę jego z w r ó c i ł a dosyć d z i w n a 
p a r a l e ż a k u j ą c a n ie opodal: młoda d z i e w c z y n a I dużo od 
n ie j s ta r szy m ę ż c z y z n a . D z i e w c z y n a in la ła minę znudzo-
ną, czego s tara ł się nie dostrzegać je j towarzysz . Od cza-
su do Czasu n i e z n a j o m a o d w r a c a ł a głowę do swego part 
n e r a i z a d a w a ł a mu j ak ieś p y t a n i a na ktćre tamten od-
powiada ł z u p r z e j m y m uśmieche in . Stan niestety nie 
s łysza ł treści roz inowy. 

Powol i pustoszały leżaki I stol iki . P i e r w s z e pary zaczęły 
ta i iczyć . T y l k o d z i e w c z y n a ze s w o i m t o w a r z y s z e m nie 
r u s z a ł a się z mie j sca . Nagle j a k i ś m ę ż c z y z n a ze s łużby 
okrętowej podszedł do par tnera d z i e w c z y n y . W y m i e n i l i 
k i l k a zdań i razem podążyl i w k i e r u n k u dolnego pokła-
du. N iezna joma została sama . . , ,Raz kozie śmierć . Do 
o d w a ż n y c h na leży świat a w r a z z n im kobiety!" po-
m y ś l a ł Stan i zdecydował pciprosić n iezna jomą do tańca. 

, ,Zatem jeszcze jeden Polak przy łączy się do tego zdan ia . 
A pani , c zy można wiedz ieć j ak ie j narodowośc i ?" zre-
w a n ż o w a ł się Stan. , ,Ja jestem mieszańcem o przewadze 
k r w i włosk ie j . Ale skąd te włosy , tego nawet mój ojc iec 
nie wie !" „Jedzie pani do Neapolu, czy d a l e j ? " zapy-
tał Stan. „Jadę pod Neapol do mojego ojca , który jest 
s t r a s z n y m d z i w a k i e m . K u p i ł w łaśn ie n iedawno jak i ś za-
bytkowy zamek I w e z w a ł mnie w z w i ą z k u z tym do siebie. 
Ale w ogóle to się j u ż w y g a d a ł a m , bo to m a być, proszę 
pana, ta jemnica . L i czę na <pana dyskrec ję ! " . 

Na pokładzie statku , , P e n s y l w a n i a " , zmierza jącego do 
portu w Neapolu wśród pasażerów p ie rwsze j k lasy znaj-
dował się adwokat S tan i s ł aw L ipsk i . Adwokat L ipsk i , uro-
dzi ł s ię w Polsce, a le jeszcze jako mały chłopiec w y j e -
c h a ł z rodz i cami do Angl i i . Na w ie lk ie j wysp ie spędził 
większość swego życ ia ; tam też ukończy ł w y ż s z e studia. 
Ze ś rodowisk iem polsk im zetknął się w czas ie w o j n y , 
k iedy to j ak większość żołn ierzy polsk ich dokonywał 
p r z y m u s o w y c h podrćży t u r y s t y c z n y c h bądź na czołgu 

D z i e w c z y n a by ła w y z y w a j ą c o piękna. Należała w ł a ś n i e 
do tego typu piękności , które a t a k u j ą od pierwszego wej-
rzen ia , ale (co się z d a r z a o wie le r zadz ie j ) przy bl iższe j 
o b s e r w a c j i w z b o g a c a j ą się jeszcze o f inez ję szczegółów. 
W s p a n i a ł e blond wtosy, pysznie w y k r o j o n e usta, duże 
skośne oczy (pewnie z ielone pomyś la ł S tan) s p r a w i a ł y , 
że d z i e w c z y n a p r z y p o m i n a ł a j akąś boginię Dalekiego 
Wschodu , tyle ty lko, że w w y d a n i u jasno-blond. Jeżeli 
chodzi o S tana , to nie s k a r ż y ł się na brak powodzen ia u 
kobiet. Pod tym względem c l i lubnle reprezentował naszą 
polską, m i ę d z y n a r o d o w ą markę . 

K ł a n i a j ą c się z p rzesadną g r a c j ą Stan rozpoczął ipo an-
gie lsku: , , P r z e p r a s z a m n a j m o c n i e j , ale s p r a w i ł a b y mi 
ml pani n i e w y s ł o w i o n ą p r z y j e m n o ś ć , gdyby zechc ia ła ze 
m n ą za tańczyć . Czy m a m j a k ą k o l w i e k szansę?" . Dziew-
c z y n a r o z e ś m i a ł a się. , ,Chętnie, ale nie w tak im stroju. 
IVloże i n n y m razem" . , ,Czy m a m to rozumieć jako deli-
katną a luz ję a b y m sobie odszedł w s i n ą dal? W tak im ra-
zie odchodzę". ,,Nie chcę mleć pana na s u m i e n i u , s i n a 
dal rzecz n iebezpieczna tym bardz ie j na morzu" . 

Par tner d z i e w c z y n y powróc i ł do s to l ika i pi lnie obserwo-
w a ł tańczących . Ork ies t ra s k o ń c z y ł a grać . Stan odpro-
w a d z i ł d z i e w c z y n ę na mie jsce , podziękował i us iadł przy 
s w o i m stol iku. Dopiero teraz u ś w i a d o m i ł sobie, że zacho-
wa ł się jak Idiota, że r o z i n a w l a ł o w s z y s t k i m , tylko nie 
o tym Co n a j w a ż n i e j s z e . Nie wiedz ia ł nawet jak się na-
z y w a ta d z i e w c z y n a I gdzie j ą m o ż n a szukać . Najgorsze 
było ta, że po c h w i l i d z i e w c z y n a w r a z ze s w o i m towa-
rzyszem w s t a ł a od stol ika i udała się do kajut . Stan li-
czył , że spotka j ą w czas ie s chodzen ia ze statku na ląd. 

b rygady pancerne j Maczka , bądź na piechotę. Poznał 
wtedy k a w a ł ś w i a t a I dużo zwiedz i ł . Obecnie od k i lku 
już lat p r a c o w a ł w L o n d y n i e otworzył nawet niedaw-
no w ł a s n ą kance la r ię a d w o k a c k ą która powoli zaczę ła 
z i iubywać sobie w ł a s n ą klientelę. Adwokat L ipsk i od 
daWna w y b i e r a ł się w podrćż zagran icę , której właśc i -
w ie nie w i d z i a ł od czasu w o j n y . Szczególnie c iągnęło go 
do Włoch , gdzie pozostawił wiele miłycł i wspomnień . 

P o m i m o przekroczonej t rzydziestk i adwokat L ipsk i wy-
s3ko dz ie rży ł sz tandar swobód k a w a l e r s k i c h wierząc głę-
boko, że do s t a r o k a w a l e r s t w a nigdy nie dojdzie. P r a w d ę 
m ó w i ą c nie zakocha ł się a n i razu tak, by trzeba było 
się ożenić. T y m c z a s e m na scenie usadowi ła się orkiestra 
z łożona w większośc i z M u r z y n ó w . P rzys to jny maestro 
zapowiedz ia ł , ze ork iestra ,,8 b ra thers" ze s ł y n n y m sak-
sofonistą Joi inem C laytonem n a czele z a p r a s z a szanow-
nych gości do popularnego blues pt. , ,Mary kocha ła tylko 
trzy k w a d r a n s e " . Popłynę ła teraz s e n t y m e n t a l n a melodia 
a k c e n t o w a n a co i raz h a ł a ś l i w y m i uderzen iami perkus j i . 

T e r Ł z dopiero. Idąc nieco z tyłu z a d z i e w c z y n ą , Stan 
mógł j ą podz iwiać w całe j pełni. B y ł a z g r a b n a jak łania . 
Stan lekko p r z y c i s n ą ł dz iewczynę do siebie, czuł 
jej wyprężoną , w iosenną kibić , w idz ia ł je j głowę odchy-
loną nieCo do tyłu i z tego wszystk iego zapoinnla ł 
mówić I w y p a d a ł często z rytmu. Oboje mi lczel i . Wresz-
cie d z i e w c z y n a rozpoczęła p ierwsza . ,,Jest pan Angli-
k i e m ? " zapytała . ,,Nie. Po lak iem. Ale już od d a w n a 
mieszkam w A n g l i i " . , ,Mówiono mi że main polską urodę. 

Minęło może pół godz iny , a może godzina. Z g łośn ika 
dobiegł do uszu L ipsk iego komunikat , że . , P e n s y l w a n i a " 
zb l i ża się do portu w Neapolu. Należało przygotować się 
do ze jśc ia . Pasażerowie zaczę l i scł iodzlć z bagażami na 
ląd. Stan ze s w o i m i w a l i z k a m i dopchnął się do pomostu 
I w idz ia ł teraz w y r a ź n i e , niedaleko od siebie dz iewczynę 
jak r o z m a w i a ze s w o i m towarzyszem. Ten w idząc S tana 
u ją ł dz iewczynę pod ramię I energicznie zaczą ł przepy-
chać się do przodu. Gdy Stan w końcu zna laz ł się na 
lądzie — d z i e w c z y n a stała już przy samochodzie . ,,Co 
robić?" pomyś la ł Stan. C. d. n. 


